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Praga. W kotach poinformowanych oświadczają, że rząd czechosłowacki odrzuca memoran­
dum niemieckie, jak dalej oświadczają Francja i Anglia, podzielają stanowisko rządu czechosłowackiego.

Paryż (ar.) Tym razem całe, dosłownie całe społeczeństwo udziela swego poparcia rządów5. 
Francja nie dopuści oświadczają oficjalnie — do rozbioru Czechosłowacji. fak podkreślają — raport 
francuskiego sztabu generalnego stwierdzi1 zupełną gotowość Francji na wypadek wybuchu wojny. 
Francja i jej sojusznicy wyjdą z tej wojny zw yc‘ęsko —  oświadcza sztab francuski.

Hobilizacja w Rumunii
Pogotowie militarne Weigla, Holandii, Szwajcarii

Paryż (Ar) Jak już donosi­
liśmy Rumunia posiadająca 
8P0 000 mniejszość niemiecką 
jest poważnie zaniepokojona 
coraz bardziej wzrastającymi 
rozszczeniami niemieckimi. O- 
bjawem tych nastrojów jest 
zw rot w ocenie sytuacji kół 
politycznych Bukaresztu obja­
wiający się pełnymi zarządze­
niami mobilizacyjnym:. Rumu­
nia jak twierdzą — jest goto­
wa wypełm ć sw oje sojuszni­
cze zobowiązania wobec Fran­
cji

Paryż (ar) jak donoszą z 
Genewy rząd szw ajcarski za­
rządził pogotow ie w ojskow e. 
W strzymano w szystkie urlopy 
w wojsku, wydano specjalne  
zarządzenia dotyczące pełne-
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go zabezpieczenia neutralno­
ści w  Szwajcarii. Podobne

zarządzenia wydane zostały  
również w Belgii i Holandii.

E L E C T R I T  zawsze przoduje
Najnowsze rewelacyjne modele odbiorników 
każdy łatwo może nabyć na dogodne raty 

w Głównym Składzie Fabrycznym
Fachowa fi>ma M  R J  W  gg A J  A l i  
R a d i o w a  I  C N N

Hrahów, Starowiślna 1. — Tel- 178-77

Jugosławia i Rumunia
udzielą pomocy Czechosłowacji

Praga (Dąbr) W  dniu wczorajszym 
nastąpiło w  Suboticy w  Jugosławii 
spotkanie minisrów spraw zagr.:nicz* 
nych Jugosławii i Rumunii. \T  wy* 
niku kilkugodzinnej rozmowy mini* 
strów, w  dniu dzisiejszym posłowie

złożyli wizytę ministrowi spraw za* j 
granicznych Czechosłowacji dr. Kroi 
cie. składając oświadczenie, że Rumu 
nia i Jugosławia wyrażają pełna go* 
towość udzielenia Domocy wojskowej 
v/ razie niezawinionego zaatakowania

jugosłowiański i cumuński w  Pradze Czechosłowacji.

[o zńra memorandum Bita
Paryż (A r) D o  prasy przedostają 

się szczegóły memoriału Niemiec z łó j

Znamtay glos angielski
Londyn (m) Opinia ane elska do* 

maga się stanowczego stanowiska w 
stosunku do Niemiec. W ielki dzień* 
nik angielski „Observer“ pisze: „Pre* 
mier brytyjski w  dwukrotnych pod* 
"ozach do Niemiec otrzymał dwa ul* 
timata, ale żadnych ustępstw. Musi* 
my przygotować się na najgorsze, sko 
-o z drugiej strony mamy do wybo* 
ru poddanie się i hańbę".

żonego wczoraj rządowi czechosło* 
wack.emu.

Jak donosi prasa plan niemiecki w 
istocie uwzględnia interesy mil ćarne 
i ekonomiczne Niemiec, a w  mniej* 
szej mierze los Niemców sudeckich.

Jak informują żądania niemieckie 
ubejmują również PHzno, gdzi; znaj­
dują się zakłady Skody.

W  Londynie żądania niemiecki? 
wywołały konsternację Londyn zda* 
:e sobie sprawę jak cieżkle są wartui* 
ki planu L dlatego nie wy wieia w tym  
kierunku żadnej presii na rząd czccho 
słowacki

Oświad czernie to wynika z zobowią 
zań.udzielenia sobie wzajemnej p o n o  
cy. jakie przyjęły na siebie państwa 
Małei Ententy. W  kołach politycz* 
nych oceniają ten krok jako wyraz 
wzrostu nastrojów antymernieckich w  
Bukareszcie i Belgradzie

Praga (Dąbr). Z  Bukaresztu dono 
sza o przyspieszonym tempie mooili 
racji woiskowych sil rumuńskich 
Również z Belgradu informują że 
ząd. jugosłowiański wyda zarządzę* 

ria w  sprawie pełnego pogotowia mi* 
Mtarnego.

Stronnictwo Bemnliratyczne 
wzywa do otworzenia

r z ą d u  k o n c e n t r a c j i 
n a r o d o w e j  w Polsce.

PaJrz strona 4 ta.
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Na marginesie

P. A. T.
Pod powyższym tvtułerr dis ze 
R obotnik ;

N iektórzy moi koledzy — publi 
cyśc i dziennikarze — lubią od cza* 
su do czasu „wsiadać" na Polską A* 
gencję Telegi aficzną i... używają nie* 
kiedy — fakby to  określić ?... użvwa 
ją „grubszego końca".

Bywają w ypadki, kiedy znajdują 
te ataki pełne uzasadnię.ne. Ale by* 
waia i w ypadki inne. kiedy ataki są 
iaw rie krzywdzące i niesprawiedli* 
we. Co do mnie, — śledzę, — jako 
redaktor naczelny dużego dziennika 
od lat«dw unastu pracę techniczną 
PA T . I piszę całkiem bezstronnie : 
Polska Agencja Telegraficzna poczy* 
nila napraw dę — pod w zględtm  
sprawności swojej pracy technicznej
— postępy niemałe. O ddaje nam 
wszystkim  — redaktorom  i dzienni* 
kazbom} y{— usługi bardzo znaczne. 
M a tylko jedną wadę której usunie* 
cie zależy, niestety, nie wyłącznie od 
kierownictwa samej agenci■

P A T  C H C E  BYC N I A N K Ą
PA T  niekiedy „fryzuje" wiadomo 

ści. M y — redaktorzy naczelni fbez 
różnicy, jak sądzę, przekonań), sądri 
my, że  my sami jesteśmy powołań, 
do cego, by  oceniać zdarzenia pok* 
tyczne, nadawać fm takie czy inne za 
barw ienie; od PA T wymagamy in» 
fonnacyj: jedynie —* inłorm acyj; ni* 
iz e to  ponadto nie wymagamy.

P*AT wanien nas informować o tym 
co podaie brytyjska agencja „Reute* 
ra“. i o tym, co podaje „Niemieckie 
Biuro Korespondencyjne" (nic ręczę 
czy przytaczam ściśle nazwę agencji 
przyboczne! p. min. Goebelsa). M v 
sobie sami wybierzemy z tego wszys* 
tkiego, my — redaktorzy, publicyści 
i dziennikarze, to, co nam bedzie z 
tych czy owakich względów oclpo-' ia 
dało.

N IE  PO TRZEBU JEM Y '
N I A N K I

Jestesmy ludzie dorośli.
O to  jednak prosim y kierownictw0 

Polskie Agencji Telegraficznej. — 
no-- wszyscy redaktorzy naczelni, bez 
ićżnicy poglądów, jak sądzę. iem, 
że to zalerzy nie od kierownictwa 
PAT ydynie; niechże kierownictwo 
PATzechce wziąć na siebie nie* 
wdzięczny trud wy tłumaczenia ko.au 
należy, że my — ledaktorzy naczelni
— nie prosimy o mańkę, k tćra  nas 
oorrow adzi za rączkę poprzez ścież* 
ki urwiste dzisiejszej sytuacji e.uo* 
pejskiej. Dam y sobie iakoś rade „ V  
własnem  zakresu" mówiąc stylem 
1; iurokratycznym.

A o informacje prosimy. Jak naj* 
v, ’ecfj i jak najbezstronniej !

M . N iedziałkow ski

K R A K O W S K A  S P Ó Ł D Z I E L N I A  
WYDAWNICZA „CZYTELNIK"

ptzyitosi co miesiąc tanią i dobrą książkę o 
charakterze społecznym i popularno-naukowym 
Cena Każdej książki 1 *ł Prenum erata kwar­

talna 2 zł 50 gr półroczna 4 zł 50 gr.
Pierw szą książką w ydaną p izez 

Spółdzielnię „C zytelnik” je s t :

uft
p ro f .  Mystakows^egn

\ d 9 l ę p n ą  b ę d z i e  I .  F I K A :

l l M  S p a lm y  I M O T l s W ę j

Z apisujcie się na p renum erato rów  
Krakowskiej Spółdzielni W ydaw - 
— -  nlczej „CZYTELNIK" m m

Kraków, grólowej Jaaw igi 32 b.

Jaksie to zaeseto?

Najbliższe dni roztrzjgną
o wojnie i pokoju

A  więc jesteśm y w sytuacji, k tóra 
przypom ina bezprzecznie niezapom* 
manę gorące dni lipca 1914 roku. P : 
sząc niniejsze słowa nie wierny jak się 
rozwiną wypadki, gdy artyku ł ton 
dojdzie do rąk czytelników.

Zm ieniają się one niby w kalejdo* 
skopie. Cokolw iek jednak sie stanie 
itd n o  nie ulega wątpliwości: tak jak 
w  roku  1914, tak  i obecnie promoto* 
rem, tych historycznych w ydarzeń są 
Niemcy. T o  jest niesporne. W zselkie 
inne_ dociekania są błędne, albo ten* 
dencymie naciągane. W arto  rozwa* 
żyć iak rozwijały się w ypadki od  cza 
su doiśc;a do w ładzy kanclerza Hit* 
lera. O ddajem y glos prof. M ilukow i 
słynnemu rosysjkiem u historykom : : 
piibkcyście, który  w  paryskim  dwu* 
miesięczniku „Sowremiennyja zapis* 
ki" w  a tykule „Co zaszło w Euio* 
P:e“ przed kilku mieśląćĄmi tak dpi 
soje rozwój w ypadków .

14 października 1913 r. N iem cy wy 
stąpiły z Ligi N arodów . Uczynili to 
w chwili gdy A nglia wniosła do Ligi 
kom prom isowe propozycje rozbroję* 
niowe dążąc do zbliżenia francuskie 
go i niemieckiego punktu  widzenia. 
W  m aiu 1934, kom isja rozbrojeniow i 
Ligi Narodówr doznała zupełnego fia 
cka. Trzecia Rzesza wystąpiła z żąda 
n.iem przyznania jej praw  wypływa* 
iącvch z zasady udzielności państw  i 
na te - drodze uzyskała porarcie An* 
ghi. Francja wysunęła pro iek t Ł w . 
regionalnych porozum ień, a przede* 
wszystkim  tzw. wschodnie Locamo. 
Niemcy storpedow ały ten plan, prze 
fiwstawiaiąc idei niepodzielności pu 
koju  swe słynne dw ustronne pakty
0 nieagresji. Oznaczało to  ofensywę 
dyplom atyczną przeciwko Lidze N a 
rodów  i przeciwko zbiorowem u sys 
temoayi obrony pokoiu W  tym  sa* 
mym kierunku szedł pakt czterech, 
k tó ry  v/ konsekwencji m usiałby do* 
nrow adzir J o  dyplomatyczne! izokt* 
cji Francii. Francja unieszkodliw iła 
ten proiekt przez żadanie ewentualne 
ero zawarcia go w Lidze N arodów . Te 
^nocześnie prem Tr Laval zmierzał 
do zacieśnienia stosunków  z W łocha 
mi w  drodze daleko idących ustępstw  
na rzc* imperializmu włoskiego. Ma 
nev*r 7./wija doprow adził tylko do 
rozłuzmenia porozum ienia francusko 
t->T-.rtvist-iecrn. G d ^  >ie zaostrzył U on 
fiikt br--Kosko —i włoski Francia ww 
^m ła Y” :elką Brytanie dażac równo 
rzednie do wzmocnienia T i tri Noro* 
dów  nr-ez nr*vciagniecie Kjbsu sowje 
ebini i 7 'w arcie paktu  z nia 16 lipca 
1935 rot-u. Fakt ten skom plikował 
U osunł i nom iedzy Francia a Anglia
1 *óra zagadała bv  klauzule paktu zo 
stały zmienione w sensie mewiazania 
Anglii ooęad to, czego wvmagal pakt 
łocarneński.

T e  chv •iezność i zmienność wzaiem 
nvrk  stosunków  wielkich m ocarstw  
■wykorzystały Niem cy dla wzmocnię 
r ia  swe i ofenzvwv dyplomatycznej 
TTifler lyKeriwstąwił sie zasadzie Lit 
winowa ri°r>o^zielnośc: pokoiu  świa 
towego proklam u ac równocześnie 
"'mrowadzenie obowiązkowej służby 
"-oiskowei w Niemtczech co sie spot 
'"do  ty lko z napierowym  protestem  
gdvż Anglia nie chciała sie do n u re  
go zobowiązywać.

Sojusz francusko — rosyjski dał 
H itlerow i asum pt do postponow ania 
postanow ień wersalskich i do stoso* 
wania słynnej zasady faktów  doko* 
nanvch. A  więc przede wszystkim  
wyprowadzenie w ojsk nielieckich do 
zdemilitaryzowanej strefy nadreń 
skiej.

Zamiar Franc|i i Belgii mdlitamego 
zareagowania na ten fak t sparaliżo* 
wała znowu Anglia. Trzecia Rzesza 
zrem liłaryzow-ała Nadrenię, gdzie 
w ybudow ala fortyfikacyjną 1 nie Sicg 
frieda jako przeciwwagę francuskiej 
linii ucfenzywnei ALagi n o ta . O d  te* 
go m omentu datirie się gwałtowna 
zmiana w  międzvpaństwt>wych sto* 
sunkach europejskich, k tóra dał- a* 
takuiacem u całkowita bezkarność.

Zaczai się okres mów' „pokuio* 
wych" Hitlera, który- doprow adził d °  
utwrorzenia osi Rzym — Berlin a PO  
tym  Rzym — Berlin — Tokio.

Systel ligowy został zarzucony a 
M ala Entcnta i federacja naddunajs* 
ka podm inow ane przez dyplomac ę 
państw  rewizionistycznych. straciły 
na zuaczenm i wpływach Interwen* 
cja w łosko — niemiecka w Hiszpanii 
które-- państw a zachodnie nie umiały 
nic ir.nego przeciwstawić jak chwiei* 
ność i spory' proceduralne (kom itet 
nieinterwencji) tak rozzuchwaliły 
Trzecią Rzeszę że 13 marca 1953 i. 
H itler dokonał A nschlussu austnac* 
kiego. Ponieważ ten fakt nie pociąg 
nął za soba żadnych konsekwencji i 
uszedł Trzeciej Rzeszy zupełnie, za* 
brała się ona do Czechosłowacji.

Jak więc widzim y chwiejność, bier 
nośi państw  zachodn.ch a przede 
wszystkim  stanow isko Anglii dopro 
w-adziłv w  rezultacie do tego stanu 
izeczy, że dzisiaj w ojna wisi na włos

WSZELKIE 
P Ł Ó T N A ,  O I H f l S T Y,  
W S Y P jf  » S T C Ł O W I Z N Ę
J  M  i  św ia to w y ch  firm m u h
na wykwintne WYPRAWY ŚLUBNE

kupuje s ę najkoizystnej
w firmie: A  R U B IN  I H  E L B IN G E C  

Kranów, ul. Miodowa 15
C eny nisKie m m  Obsługa fachowa.

ku. Ale, j.-szcze n.e jest za poźno — 
-eszcze solidarne, zdecydowane wy* 
stąpienie Francji, Anglii i Rosii mc>* 
że zapobiec wybuchow i woiny.

A  jeśli nawut nie — to wynik tej 
w ojnv będzie oznaczał koniec syśfe* 
mu k tóry  do mej donrowadził.

Ster

kwat mm mniej taniny
L ondyn. W edług szacunku opracowane* 

go przez m iędzynarodow ą federację przem y 

siu baw ełnianego zużycie baw ełny na całym 
święcie w ciągu okresu rocznego zakończo­
nego 31 lipca "wynosiło 26.168.000 b e l wo- 

bec 29.72( .000 bel w poprzednim  okresie ro 

cznyni

Nanifestiicjijny popsh naoczycbla
ofiary bombowego zamachu

I .ód* ( teP  O dby ł się tu  olbrzy* 
rm m anifestacyjny pogrzeb oliary 
zbrodniczego napadu na lokal Z N P  
w łodzi ś. p. Jozea Łuczyńskiego nau 
czyciela szkoły powszechnej.

W  pogrzebie wzięły udział nieźli* 
czone rzesze pracowniczo i delegacje 
poszczególnych związków pracowni* 
czy eh. D o Zarządu Głównego Z N P  
napływ aja liczne depesze z zapewnie 
niem solidarność w walce z kołtuń* 
stwem i reakcja oraz z wyrazami naj 
głębszego współczucia.

Zarząd G łów ny Związku Nauczy 
cielstwra Polskiego wydał w  związku 
z zamachem łódzkim  deklaracje któ 
rej zakończenie brzmi jak nastepuie:

„Związek Nauczycielstwa Polskie* 
go okrył się żałobą z pow odu tragicz 
rsej śmierci ś. n. kol. Józefa Łuczyń.* 
skirgo. Jest on niewinną ofiarą zbro 
dniczei walki z naszą organizaeda.

Niech wiedzą nasi w-rogowie że nie 
ledna bomba, ale tysiąc bomb, nie ie 
dno życie ludzkie ale tysiące krwa* 
wych ofiar n;e złamią ani naszej po 
staw y ani naszej w iary w  nasze wiel 
kie nosłannictw-o!

Tal jest, wychow ujem y i wycho* 
vyw ać będziemy młode nokolenie 
dla Polski W olnej Sprawiedliwej i 
D em okratycznej!

Kulturą duchowa i materialna na* 
rodu oraz gotovrość obrony granic

Państw a iest i będzie naszym drogo 
wskazem!

Z A R Z Ą D  G Ł Ó W N Y
Związku Nauczycielstwa Polskiego

Uiedzymowa konwencja 
podia wehnozi w żucie

V7arazawa. 'S dn iu  L październik.’, b r . 

w chodzi w życie m iędzynarodow a konw ea 
cja pocztow a podpisana 23 listopada 193 i r 
w  Rzymie. U m ow a została przyjęta w mię­
dzyczasie przez Belgię, Bułgarię, C zechosło 
wację, D anię, Estonię, G dańsk, Francję, Mo 
landię, Italię. Jugosław ię, Lichtenstein, Lu* 
zem burg, Łotwę. N orw egię, Polskę, Portuga 

lię, R um unię i Szwajcarię. U m ow a obow ią 
żuje rów nież autom atycznie te państw a 

k tóre  nie w ypow iedziały poprzedniej kon* 
wencji z 1928 r. chociaż nic przystąp iły  d c  

umową' rzym skiej. Są to : 1 n ilandia, G recja 

H iszpania, i Turcja.

N&sze K o n t o  P. K. O. 
408-727
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Jutro znowu wojna
W arto  jednak zadać pytacie, c: v 

Niemcy są już gotow e ?
Pi a wicowy francuski „Lc Jo u r“ 

(tak  często obok „Petit Bleu“ cytowa 
ny przez PA T a) zamieścił niedawno 
artykuł na ten . .temat. _ „Le Joui" 
stwierdza, źe siła nlemiec hitlerow* 
skłęb jest m nitjjza  od potęgi Nie* 
m?ec cesarskich, które mirnc w'szws* 
tko przegrały wojnę.

„W praw dzie kwestia p ieniędzy nigcly 
nie pow strzym ała żadnego krajti od roz* 
poczęcia w ojny, jednakże skarb III R ite 
szy jest „za b a rd zo ” pusty. N iem cy W il­
helma II z w ierzytelnością 27 m iliardów  
marek w zlocie za granicą by ły  o wiele 
bogatrze. Bank Państw a posiadał wówj 
czas 4 m iliardy marek w  obiegu i kredyt 
wcale pow ażny. N iem cy H itlera są dłuż- 
nikiem zarantcy, zaś B ank Rzeszy posiada 
-a ledw it 2 m iliardy m arek i żadnego 
kredytu.

•

„III Rzesza konsum uje 2 0 —40 procent 
więcej niż p roduku je . Ponadto ma n a  gło  
wie Austrię której produkcja rolna, pozo  
stałe o  w iele poniżej podom u zapotreebo  
w an ii.

„Jeżeli jednak  N iem cy m ogły w yptodu  
kować w  1937 r. 16 rruln. ton  ze ljz a  t 
19 850 miln. ton stali to  zaw dzięczają ten 
fakt o lbrzym iem u im portow i surow ców  z 
zagranicy w szczególności ze Szwecji, Ft-ar 
cji i A lgieru, same bow iem  (z A ustria 
w łącznie) p roduku ją  na całym swoim te ­
ry torium  ty lko  10 i pó ł miln ton.

N a  w ypadek w ojny , N iem cy m ogłyby 
liczyć ty lko  na  sw oje własne m inerały i

(rnl) W  kwietiuow ynt numerze 
„La France" jeden z w ybitnvch v roj» 
skov,-ych francuski :h j isał jak nastę­
puje: „O kupacja A ustrii jest punki 
tem wyjściowym  dla w ykonania za* 
m larów niemieckich. Niemcom po* 
trzebne są surowce i artykuły ?pożvw 
cze.K nie naddunajskie posiadaią to 
wszystkó, Niemcy spodziewają się 
wiec uzyskać chleb, naftę, bogactwa 
górnicze".)

Sudety nie są granicą żądań nie*
Hiięckich. Niemcy oczyrczaią sobie 
drogę nad dolny bi :g Dunaju, spo* 
dziew ają się uzysKać dostęp do bo* 
gactw  W ęgier, Rum unii, U krainy, 
co umożliwi im rozpoczęcie wielkiej 
decydującej rozgrywki z Zachodem.

7 marca 1936 Niemcy zaięły zdemi 
litaryzowaną strefę nadreńską. A kt 
tem! tvm III Rzesza chciała zabtzpie* 
czyć sobie korzystne stanov Ako • tra 
teg.czne na przyszłość.

11 marca 1938 armia niemiecka w* 
kroczyła do A ustrii. Niemcy uzyska*
Ty niezwykle korzystną pozycje stra* 
tegiczna dla dalszej ofenryw y w kie* 
runku k r A ów  naddunajskich, półwy­
spu Bałkańskiego, Szwajcarii i Cze* 
chosłowacji.

Rozgrywające się na naszych ck 
czach wypadki rue pozostawiają żad 
nych wątpliwości. Sudety to nie ko* 
nieć, lecz tylko etap w  pochodzie 
Niemiec.

Kierunek, w  jakim  rozwija się go* 
spodarka niemiecka, jest rów tuei dał 
szym dow odem  bliskości przyszłej 
rozgrywki. Będzie ona cię-ka i długa 
pom im o teorii w oiny błyskawicznej.
Zaopatrzenie su więc Niemiec we 
wszystkie potrzebne surowce iest na> 
pilniejszym zadaniem chwili obecnej.

Najwięcej opieki wym aga prze* 
mysi, połączony bezpośrednio ze 
zbrojeniami, w ybitni znawcy kwestii 
wojennej obliczyli, że armiu składa* 
i arą się z 1 miliona ud" i zużywa w 
ciągu miesiąca 4 m iliony tonn węgla.
200 tvs. tonn produktów  naftowych.
300 tys. tonn stali, armia nLm ie.ka 
zaś liczy przeszło 2 miliony ludzi.

W skaźnik  przem ysłu niemieckie­
go w"-nosi obecnie olc. 120, (w  stosun 
ku  r. 1929) w zrost iednak postępuje 
nierównomiernie. Przemysł tekstylny 
ny wykazuje w  ostatnich czasach 
spadek, podcza^, gdy w y dobycie węg 
Ja wzrosło z 8^2 mil. tonn w r. 1933 
(od doiscia H itlera do w ładzy) do 
1347 mil. tonn w  lipou 1938, żelaza z 
328 mil. tonn do 1508, stali z 491 mil 
tom  do 1831, ołow m  z  3 498 raił 
tonn do 16 m iliardów tonn.

Niemcy posiadają gęsta sieć kom u 
nikacyiną w całym kraju, mimo to d °
1 marca 1937 r. w ybudow ano 1.141 
km. nowych autostrad, przyczyrr w 
budow ie znajduje się jeszcze 1.618 
km. Nic trzeba chyba dodawać że 
kierunek wszystkich autostrad ma 
znaczenie wybitnie strategiczne, dla 
przykładu w arto przytoczyć omawia 
na uiż przez całą prasę polską auto*

• stradę, zbudow ana po obu  stronach 
t. zw. przez Niemców „polskiego ko* 
rytarza" ... j

Lotnictwo niemieckie liczy obecnie 
12.0^41 sam olotów w roku bieżącym 
przewidziane jest wybudow anie 5 tyę 
sam olotów i 10 tys. silników łotr.i* S 
czych. W  roku  1932 zatrudnionych 
było w przemyśle lotniczym > tys. sj P e w n ą  p rz e d  
robotników , w roku zaś bieżącym m
100 tysięcy. Flota morska liczy obec* g  ^ U d t m  Olhroną

A/y ̂» +1TC ł f i n n  t 1*̂ 9 'o

pa im port 'Szwedzki to  jest 20 miln. ton 
podczas gdy  minimum ich zapotrzebow a­
nia wynosi 30 m ilionów ton . W  razie woj 
ny w' 1938 r. N iem cy m alyby zapasów  ic  
k i a  i stali na przeciąg jednego roku po 
i m  1 '  W Y PA D K U  B IO K A D Y  MORS 
KI E l O D C Z U L IB Y  BRAK T Y C H  PRO 
D U K T Ó W ” .

•
N iem iecka arm ia aktyw na liczy 1109000 

łuuzi podczas dy  w 1914 roku  liczyła tyl 
ko 750.000. Jean ak  oficerów  jest dziś za­
ledwie 22.000, na po trzebną iiość 45.00C. 
zatem b ra k  ich około  23.000. Licząc się z 
tym że szkoły oficerskie w N iem czech wy 
puszczają rocznie 6.000 oficerów  docho* 
dzt się d o  w niosku  że A R M IA  N IE M IE C  
KA B ĘD ZIE  P R Z Y G O T O W A N A  D O S 
T A T F C Z N IE  D O  W O JN Y  D O PIFR O  
W  1942 R O K U .
W  k o n i luz u dochodź. „Le Jour“ 

do w niosku następującego :
„Jak z zopw yższego w ynika N iemcy rv 

zykow ałyby  w iele rozpoczynając w tej 
chw ili w ojnę. P ierw sze ich uderzen ie  dzię 
ki doskonałem u 'lo tn ictw u i słynnym  ło ­
dziom  podw odnym  m ogłoby być straszne 
jednak  na dalszą metę zab rak łoby  111 Rze 
szy tchu. D latego nie leży w  interesie N ie 
mieć angażow anie się w  d ługotrw ałą  woj 
nę i rozum iejąc to  H itler szuka nagłych, 
-a krótkich uderzeń N iem cy słusznie ufa­
ją  w siłę „szoku” który  po w o d u ją”. 
Opim ę pisma francuskiego należy 

przviąć z wielkimi zastrzeżeniami, 
gdyż idzie ona raczej w  kierunku po 
mnieiszenta gotowości wojennej Nie 
miec. n n o o  to  opinia ta jest b. cha* 
rakterystyczna.

Pastaszcb pntósil się na drzewie
Śmierć dla przyjemności

Niezwykły wypadek samobójstwa 
zanotowano w Mikstacie pod O s­
trowem W lkp., gdzie targną] się 
na swe życie 16-letnt ]au Smółka, 
svn rolnika.

C hłoD ak pasał bydło sw ego ojca. 
Pewnego dnia bawiąc się z gromad­
ką chłopców rozpoczął rozmowę o 
wyrokach śmierci na bandytów. 
Jeden z chłopców wyraził opinię, 
że śmierć przez powieszenie jest 
lekką ‘i przyjemną. Dla spraw lże­
nia tych słów  chłopcy poczęli się 
„na próbę” wieszać na pasku.Trak­
towano sprawę 7. humorem i uwa­
żano to za zabawę.

Następnego dnia rano Smółka  
powiedział do sw ego rówieśnika 
Sroczyńskiego: „dziś to kto inny
nasze bydło do domu popędzi”. 
Ale Sroczyński nie zrozumiał tych 
słów . Roszykiewicz z Mikstatu 
znalazł w lesie na drzewie zwłoki 
wisielca. Okazało się, że denatem  
jest Sm ółka który powieś ł się na 
postronku zdjętym z jałówki. Chło­
piec przyczepił postronek do gałęzi, 
pętlę założył sobie na szyje i pod­
kurczył nogi.

W szystkie próby ratowania za 
pomocą sztucznego oddychania nie 
osiągnęły żadnego skutku. Chłopca, 
który so h i; wybrał „lekką i pi zy- 
je -nną śm ierć” nie udało się uratować.

W ypadek  ten  w yw ołał w okolicy 
w strząsające w rażenie.

I n l  o s t a ł n l t t  m o J e U
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i *rie!« [nnjet) marek, sieciowych i _a.er’ - 
nych. — Aparaty sprzedajemy na bardzo ao- 
—łdnycb wat injtach. — Pokazy I demonstra­
cje bez obowiązku kupna. Prospekty I Iniur- 

rmejc isupeu.: t  bezpłatnie
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Polski Dom H a n d l o w y

K R I S C H E R
Kranów, ul. FLORIAŃSKA 9

Historia i tsozura
wAłrryirPod powyższym  tytułem znany 

G ryi pisze:
Londyn, Paryż, bcrchtesgaden  
Praga, Godet berg, tyarsaawu — 
sił już cenzo- nie ma ia d ca  
.yszystkLu’ ręki spucnłz przy.z.
O strz, lamią Ję v  ołówkach  
i tępieją -cyzoryki — 
tu artykuł, tam trzy słówka, 
ówdzie dwa podrytulikL.
W  fantastyczną rożnie górę 
stos drienników dookoła .
Świat się zwalił na cenzurę 
depeszami do niej woła. 
ręd  historii z łam ów pras, 
na cenzorskie spaai stoliki, 
co za czasy co za cza- ! 
co za jakiś taniec dzdkr }
■'"racą nerwy dziennikarze 
odbierają telefony:
„Zakazane komentarze,
„Nawet przedruk zabroniony...“
Korygują jjmć cenzorzy 
ołówkami przebieg zdarzeft — 
aby szary człek, bron Boże, 
nie miał nazbyt wietu wrażeń 
D o zw ykłego czytelnika 
nie dociera na ulicy 
co podaje nam w  głośnikach 
codzień radio z zagranicy.
A  świat gna w zawrotnym tempie, 
a świat krąży, krąży, krąży...
Cenzor choć ołów ek stępił — 
ni da rady — nie nadąży.

i„ N . Rzecz.*1;

„M e r polali dwa brataniu

K O R O N Ą

nie 425 tys. tonn i 132 jednostki bo* ^  
iowe. .§ MYDŁO ,CHF”

Przytoczyliśmy kilka danych z §  Z 
których w ynika niezbicie, że Niemcy j§ 
przygotow ują się do wielkich celów.
Dotychczasowe zdobycze Sa tylko ©SS9GJS ritSG5S pędzeniem milami pod kaiabinem żandatm
etapem him do sądów w Keżmarku i Lewoczy ..

W arto  dziś zacytow ać z daw nego tu rysty  
cznego przew odnika p o  b. G alicji wydane* 
go przez znanego 1 obecnie oraz zasłużone ' 
go m inisterialnego referenta d la  spraw  tu ry  
styki, dr. O rłow icza jeszcze p rzed  w ojną 
św iatow ą, zacytow ać u ryw ki ze Stron 459— 
462.: (o Spiszu) „W ęgrzy, k tó rzy  w roku  
1880 znieśli w  statystyce narodow ość pols* 
ką. uw ażali że łatwiej dadzą  sobie radę z 
Słow akam i za k tórym i n ik t się nie ujm ie, 
aniżeli z Polakam i, za k tórym i stoi 20 tr.iłio 
nową- n aród  ...

Język polski nie jest uw zględniany ani w 
urzędach ani kościołach, an i w  życiu p u b li­
cznym. W  szkołach wsi polskich w kościo­
łach, w miastach język m adziarski. N ie  w y­
chodzi tu ani jedno  polskie pismo, pism  ga­
licyjskich (polskich) nie doręcza się adresa* 
tom , lub  konfiskuje. Księża W ęgrzy. M iasta 

'T5£*S?^5J9 '8SS!S53SSSP^Y pom ocy w ęgierskich urzę dów , -szkół 
^m ad z ia ry zu ją  się szybko; m łodzież mówi 
S ; j i i  ty lko  po węgiersku. N ap isy  wszędzie 
6)już ty lko p o  w ęgiersku—polskich nigdzit 
<5>jui nie ma ...
S  Chcąc uniknąć indagacji, najlepiej wogó* 
©le posługiw ać się językiem  niem ieckim, nie 
(rzdradzając się naw et ze znajom ością jęzv- 
jgka polskiego. Sa to stosunki p rzykre ale 
^  praw dziw e — brak tych ostrożności przy* 
śjjpłaciło ju ż  w ielu tu rystów  aresztow aniem

Prow adzenie jakiejkolw iek p racy  ośw ia 
tow ej... w prost zakazane lu b  szykanow ane
0 w prow adzeniu  polskiego języka d o  szkół 
ludow ych, czy zakładainu  polskich szkół 
p ryw atnych nie ma naw et m ow y. K ażda 
w ieś i  miasteczko pełne w ęgierskich żandar 
mów  i straży pogranicznej, węszącej p rzede 
w szystkiem  za jakim kolw iek ruchem  narc* 
Jow ym  i śledzących podejrzliw ie każdego 
polskiego le tn ika ..

Polskich nazw  miejscowości darm o szu* 
kać na w ęgierskich m apach 1 n a  przydroż* 
nych napisach. W szędzif nazw y węgierskie, 
narzucone dop iero  w  ostatn ich  k ilku  latach 
tu , jak w  całych pó łnocnych W ęgrzech. N ie 
darow ano  naw et i tatrzańskim  szczytom , ru  
gując ich odw ieczne nazw y z w ęgierskich 
m ap, napisów  i tab lic : G arłuch  nazw ano Fe 
renzc Jozsf esuse, R ysy— Tergerszcmcsucs
1 t. p .“.

Pisał to  człowiek objek tyw ny, k tóry  nie 
przew idyw ał w tedy możliw ości przyszłej 
po lityk i osi Berlir*Rzym*Budapeszt. Z  po* 
w yższej cytaty w idać v yraźnie, że i los sio  
w aków  b y ł jeszcze gorszy ?, gdyż jak  cyto* 
w ano  w yżej „ze Slowakam. W ęgrzy prę* 
dzej dają  scubie radę gdyż za nim i u ik t się 
nie u jm ie”.

1 dlatego nie -ma też dziś na S łow aczyżuie 
żadnego Słow aka, k tó ry  chciałby w rócić 
pod  panow anie W ęgier.
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STRONNICTWO DEHOKRflTYCZHE
i-. > x \i v V*

do utworzenia rządu 
narcdowei w Polsce

W  dniu wczorajszym odbył się w  
Warszawie zjazd prredstawicieli or* 
garażujących się śwodowish Stronnic 
tw a. Demokratycznego. W  zjeździ®, 
na któr/m  przewodniczył arch. inż. 
Romuald Miller wzięli udział delegat 
cl Lwowa, Łodzi, W ilnt, Katowic, 
Kielc, Bielska, Sosnowca, redaktorzy 
naczelni Krakowskiego Kuriera Wie* 
czomego i Porannego oraz tvg. „Or* 
ka na *igorzeu, kierownicy wvdzia* 
łów: organizacyjnego, prasowego, ko 
biecego i młodzieżowego. Zjazd wy* 
kazał, że Stronnictwo Demokratycz* 
ne zdobywa coraz więcej placów  
terenowych. Na zjezdzie uchwalono 
projekty statutu i programu Stron* 
nictwa oraz szereg rezolucji, omawia* 
jących bieżącą -ytuację polityczną.

Za«adniczy charakter miała rezolu* 
cja stwierdzająca, że w obecnych prze 
łomowych dniach Polska nie ma rzą­
du opartego o demokratyczne przed= 
stawicielstwo narodowe. Dlatego też

„W  obecnej chwili historycznych 
decyryj, które na diugie lata mogą 
zdecydować ó liniach rozwojowych 
narzego państwa, o jego wzroście 
i potędze, lub o lego osłabieniu i 
upadku — w dzisiejszym historycz 
nym momencie iedj nym wyjściem  
bez naruszenia konstytucii. iest po 
wolan!e przez Pana Prezydenta Rze 
czypuspolitej R 7 Ą D U  K O N C E N ­
TRACJI N A R O D O W E J w  skład
którego weszlibv przedstawiciele 
wielkich stronnictw politycznych,

a zwiaszcza demokratycznych, jako 
reprezentujących większość spole* 
czeństwa"
Dalsze rezolucje omawiaja ober ią 

polityk® zagraniczną. "W sprawie Slą 
ska Zaolzanskiego Zjazd stwierdził, 
że „sprawa powroty do Macierzy bez 
spornie polskiego Sląyka Zaolzańskie 
go“ nie powinna być wykorzystywa* 
na przez państwo ościenne dla wlas* 
nych celów.

Rezolucja stwierdza dalej, że 
„Polska winna wystąpić z miciaty* 
wą ureguluwania stosunków pols* 
ko=czesko*węgierskich, zdążeniem 
do osiągnięcia ścisłego współdzia* 
łania i przemierza zarówno wojsko 
w»go jak i gospodarczego; pozatem

musi Polska zbliżyć się do VTiel* 
kiej Brytanii i Francji i zacząć czyn 
nie współdziałać w  uti zvmaniu rów 
nowagi sił w  Europie".
Dalsze uchwałę’ w  sprawie sytuacji 

wewnętrznej stwierdzają, że w  dzi* 
siejszyn stanie rzecze, zjazd „nie mc 
że wzywać do udziału w głosowa* 
niu" do Sejmu i Senatu na podstawie 
obecnej ordynacji wyborczej.

Natomiast w  sprawie wyborów sa* 
morządowych zjazd zajął stanowisko 
pozytywni

"Wzywając ośrodki organizacyjne 
do głosowania na listy P. P. S. w mia 
stach i Stronnictwa Ludo yego na te* 
renie miejskim. Stronnictwo Demo* 
kratyczne jednoeześie zapowiada

„wystawienie własnych list w  o.środ 
kach, gdzie praca organizacyjna po 
czyniła dostateczne postępy Stron* 
nictwo nie wyklucza współdziała* 
nia w tworzeniu demokratycznych 
bloków wyborczych, o ile potrze* 
ba bloku Dow stanie w  określonym  
terenie przy snecjalnych okliczno* 
ści ach''

Zjazd w vpowiedzial się za pełną 
amnestią inko naUeDszmn uczczeniem 
XX*lecia odbudowanego Państwa 
Polskiego oraz zniesieniem obozu od  
osobnieria. Zjazd ustalił termin zwo* 
lania Kongresu Stronnictwa Demokra 
tycznego rajpóźmej w  połowie listo* 
pada b. r.

m  b

na t r a k t M i c  z Polsfcą w  SDPawacb Slqs^a Z>io!zansłsiego
Warszawa.
Polska Agencja I elegrałiczna ko* 

munikuje: Rząd polski oczekuje od* 
powiedzi na swą notę, skierowaną 
dnia 21 bm. do Rządu czeskiego, w 
sprawie żądań p^dskićh co do Śląska 
Zaolzanskiego.

W edług oświadczenia, udzielonego

lal III
Warszawa. WT stosunkowo krót* 

k im czasie odbyła się druga większa 
manifestacia Str. Ludowego w "War* 
szawie. P erwsza 15 sierpnia z terenu 
powiatu warszawskiego, diuga 25 
września z terenu województwa war* 
szawsk iego. gromadząc na Rynku Sta 
rego Miasta uczestników z 80 sztan* 
darami.

Po przemarszu ulicami miasta z Po 
wązek wśród niemilknących okrzy* 
ków, przeważnie odnoszących sic Jo  
sytuacji obecnej, złożono wieniec na 
Grobie Nieznanego Żołnierza. Na 
Rynku Starego Miasta wiceprezes N . 
K. Czanski wręczył nowo po-

Wczoraj otrzymali Czesi
mEiRoranaum Hitlera

Praga Pat. Czeskie biuro  prasow e 
donosi, iż m em orandum  kanclerza 
H itlera  zostało  doręczone rządow i 
czeskiem u w niedzielę rano.

P&set czesko
u lorda Halifaxa

Londyn Pat, Poseł czechosłow ac­
ki M asaryic opuścił F ereign  Office 
o godz. 18’2U. ja k  przypuszczają, w 
kołach politycznych, M asaryk złożył 
lordow i Halifaxowi odpow iedź rzą­
du czechosłow ackiego na p ropozy­
cje niem ieck;e.

święcony sztandar chorążemu. poJkre 
ślaiąc rolę ; znaczenie sztandaru Prze 
mawiih: b. .m;n. Ładoś, mec. Grabo* 
w-ec, pp. 'Wolski, Siemiński oraz sze 
reg innych mówców.

Ż-w ym  echem odbijały się sprawy/ 
^olityki zagranicznej, wyborów do 
Sejmu i Senatu oraz amnesiij dla e* 
migracji.

w Ministerstwie Spraw Zagrane.-.* 
nvch w Pradze sekretarzowi posels* 
twa R. P. Odpowiedź ta będzie za* 
wierać zasadniczą zgodę ńa trakto* 
wanie sprad- terytorialnych.

ł-N, m '■ ł  : , />. a
* s i*

D o powyższego komunikatu nie* 
skonfiskowany „Gło« NaroduW daje 
następuiący komen.tarż:

W iadomość o gotowości Pragi do 
rokowań w sprawie ustępstw teryto* 
rialnych przyjmuje Polska z uczuoem  
ulgi i satysfakcji. Satysfakcję sprawia 
fakt, że rzad Czechosłowac . dobru* 
wolnie gedzi sie na zwrot Polsce ziem 
rz dennie polskich. Ulgę zaś sprawia 
powyższa wiadomość, ponieważ n- :* 
żna z ma wiązać nadzieje, ze nasz kon 
flikt z Praga zostanie załatwiony na 
drodze Sółćoiówej. co nas zwolm od 
ewentualności wspólnego frontu wo-

Narady francusko-angielskie

iennego z Rzeszą Hitlera. Trzeba so* 
b’e życzyć. bv rokowania zaczęły się 
lak najprędzej i rychło doprowadziły 
do upragnionego rezultatu powrotu 
polskich terytoriów do Polski.

-r .

Paryż P at. Na posiedzeniu R ady 
G abinetow ej prem ier D aladier zapo­
znał kolegów  z intencjam i rządu 
bryty jsk iego .

Posiedzenie zakończyło się o godz. 
1650. Po zakończeniu posiedzenia 
min. S a rra u t w ręczył prasie nastę ­
pujący  kom unikat:

Rada G abinetow a w\ słuchała sp ra  
wozdań p rem iera  D aladier i m inistra 
B onnet o m em orandum , wyręczonym 
Cham berlainow i przez H itlera. Rada 
zaaprobow ała  jednogłośnie dek lara­
cje k tóre D aladier i B onnet złożyć 
m ają w Londynie rządow i ang.el- 
sktemu.

B ezpośrednio  po posiedzeniu R a­
dy G abinetow ej D aladier i Bonnet 
udali s>ę na lotn isko w we B ourget 
i o godz. 17-30 odlecieli do Londynu.

1 ondvn P a t. Posiedzenie gabinetu 
trw ało  około 2-ah godzin

L ondyn Pat. K onferencję C ham ­
berla ina i H aliłaxsa z p rzy b y w ają ­
cym i do L ondynu m inistram i w y­
znaczono na godz 21-szą. Jest rz e ­

czą możliwą, że po konferencji tej 
odbędzie się trzecie posiedzenie ga­
b inetu  b ry ty jsk iego .,

Starcia msii
z  p o lic ją  c z e s k ą
Czerniow ce Pat. W ed łu g  wiado­

mości z pogranicza rum uńsko-czes ■ 
kiego, w ysadzono osta tn io  dwa m os­
ty k-ulejowe na jedne j z górskich 
irzełęczy, oraz zastrzelono  dwóch 

żandarm ów  z czeskich oddziałów, 
k tó re  w y łapu ją  uchylających się 
z pod  nakazu m obilizacyjnego. O ko­
ło  40 proc. ludności karpato rusk iej 
podlegającej rozkazom  m obilizacyj­
nym , schroniło się w góry, rodz ny 
zaś tłum aczą się wobec w ładz czes 
kich niem ożność.ą term inow ego po­
wiadomienia. pnboiow ych o rozka­
zach m obilizacyjnych.

Wteśti i  PolsItH i saiiałą
W arszaw a. F ala  w ieców i zebrań o ra - d e  

monatrucyj, żądających przyłączenia śląska 
Z aolzaiuk iego  do  Polski, ogameŁ* całv kraj 
W  sobotę i niedzielę w  wielu m iejscow oś­
ciach .d b y ły  się liczne -eb rftiia .

W arszaw a. W czoraj o d by ły  się w calvm  
kra ju  m anifestacje trzelti_kd< v zw iązku ze 
spraw ą pow ro tu  Slaska Zaolzanskiego do  
M acierzy.

W  miastach w ojew ódzkich, gdzie znaj* 
du ją  sie siedziby kom end olcrieów  7. S„ 
orzeprow adzono  m asow  koncentracje od* 
działów  otrzelcckicb K om endanci ok resów  
złożyli u roczyste m eldunki przedstawicie* 
łom  w ładz w ojskow ych, którzy przyjm ow ali 
rap o rty . h

R Y G A . W dn iu  wczorajKzym rozpoczę* 
ły się w  R ydze obrady połączonych korni* 
te tów  porozum ienia prasow ego polskodo tcw  
skiego. Posiedzenie inauguracyjne odby ło  
się w sali związku dziennikarzy łotew skich, 
p rzybranych  sztandaram i polskim i i ło tew ­

skimi. Przem ów ienie oklicznościow e wy zło* 
sili p. prezes D r w a  oraz redak to r W iewiór* 
sld. W  części dalszej posiedznia w ygłoszone 
zostały referaty red. N onacsa o prasie G tew  
skiej w  której prelegent poda! ciekawe ze* 
staw ftn ie artykułów  zam ieszczonych w pra* 
sie ryskiej w  r. ub. konstatu jąc, że w ttzech  
najw ięksry rh  organach  opub likow ano  oko* 
lo 260 artykułów  o Polsce t. j. wiecej niż o 
jakim kolw iek innym  kra ju . W w ym ieniono 
serdeczne toasty, m anifestując pogłębiające 
się wciąż zbliżenie dziennikarstw a polskiego 
i łotew ski< go.

OD WYDAWNICTWA!
Prosimy o uregulowanie należności 

z tytułu zaległej prenumeraty.

i



KRAKOWSKI KURIER WIECZORNY

WKZBS1EŃ

WAŻNE NUMERY 
TFI E PON1CZNE
Straż ogniowa 122 22 
Zegarynka 98
Centr. między.n 97 
!nfjrm tor teleł 137-00
Blnro napr telel. 150 50 
Informator kol 121-08 
uentr. gazowni 152-05 
C ertr elektr. 150-70 
Centr. wodociąg l"11-99 
Pogotowie rat. 11 >11

KALENDARZ RZ*M. -  KATOLICKI

poniedziałek

Pomedziaiek Cypriana

. eatr
Z T E A T R U  M. IM . J. SŁ O W A C K IE G O

Dziś w Doruedziałck z pow odu  przedsta* 
wień szkolnych ęw ysprzedane) w ieczorem 
przedstaw ienia nie będzie.

Ju tro  we wtorek św ietna, pełna n iefraso­
bliw ego hum oru kom edia R. N iew iarow icza 
.G d z ie  drabi 1 nie może...“ W  sztuce o p ra ­
cowanej scenicznie przez J. K arbow skiego 
w ystępują: A M atusiaków na, Z. Modzcle* 
w ski, K. Szubert K O paliński, R W roński 
i inn.

W  środę po cenach zniżonych kom edia 
'ST. Bus — Ecketego „Jan" w prem ierowei 
obsadzie.

P lan  przedstaw ień Poniedziałek  26. IX 
T eatr n ieczynny; W torek 27. IX. ,,Gdz c 
diabeł nie m oże .." ; Środa 28. IX. „Jan"

Repertuar km
A D R IA : Ludzie z zaułka (Jean G ab ‘n.1 

i Smsertleni w rogow ie (K en M ay n ard ).

A PO L L O : N aga praw da (Irena D unne, 
f  a ry  G rant).

A T L A N T IC : Pensionarka (D eana D ur- 
b in) i W zgardzona

.D O M .. Ż O Ł N IE R Z A : Z agin iony  hory*
ro n t ęRotndd < łolm an)

IO P P . D la kob iety  i Noce egipskie.

PKOM1EN ■ Z nachor (Stępo-vski).

STELI A : R obert i B ertrand (D ym sza i 
n -.do ).

SZTU K A - Przeklęta [Imperic ArgentL
na).

U C IE C H A : Przygody R ob in  H o o d a
(r rro l F lvnn , O l!via dc  H a \U lan d l

W A N D A : P ro iesor W ilczur (S tępow a 
kv, B ar zcztw ska. W ęgrzyn).

FOTOPŁAS1 IKON (Szczepańska 5V 
W izyta H itlera  w  Rzymie 1958.

Repertuar kin kieteckich
WJ F. i P . W . W ięcej n l i  sekretarka 
C Z  W A R T  A K  Perły  korony 
P A 1 A C C E  M iłość w  kajdanach 

C A S IN O  Z nachor

llnotesip ; przemyskie
APOLLO Córka Szanghaju 
C A SIN O  . Rozalie 
MI ZA ‘ talU szaleńców  
OLIMPIA °-.ctno zdrady 

W O P L A S T  N N ow a Palestyaa

Kcpcrtupp tsifl P3cfomRbicb
A POLLO  M arco — Polo  z G ary  C ooper 
A D R IA  D ruga młodość 
C 2 A R \ P iętnastolatka

Radio
\TtoreJ- 27 września 1938 r.

11.00 A udycja  d la  szkół: .Śpiew ajm y pio 
. senki"; 11.25 w spółcześni pianiści; 15.15 
T eatr w yobraźni dla dzieci; .T w o i ko ledzy  
z całej Po lsk i"; 16.00 K oncert rozryw kow y; 
16.45 „G roteskow e obyczaje"; 17.10 Kon* 
cen  orkiestry dętej Pocztow ego Przyrooso* 
l *enia W ojskow ego pod  dyr Franciszka 
N ierych ły , 18.00 „N asz program  ; 1310
„D aw na m uzyka"; 18.45 Fragm ent z P-tna 
T adeusza" A dam a M ickiew icza; 19.00 5 pic 
śia op . 51 Joachim ? Raffa do  słów  Em anu­
ela G eibła w w ykonaniu  Tatiany- M olier—

Pobicie za złe miejsce w bbzaicy
Tarnów . Zw ierzchnik stowarzyszę 

nia „Bajts [srael“ Isak Lustgarten, 
pobity  został dotkliw ie przez Judę 
Fenichlę i Sendera benkhla, ponie* 
waż n.e wypełnił ich. w ultylatyw* 
t .y m  tor.ie postaw ionych „ądań.

Pęwnt i soboty przyszedł Fenichel 
do dom u modlitwy', zarządzanego

Kronika Zagłębia N a f t o w e g o
Strajk na kooalnl nafty

N a kopalni nafty „M erkur" w  T usłan .,- 
wicach, będącej w łasnością firm y Zucker 
w ybuchł onegdaj strajk , do  którego p rzy ­
stąpiło  9>ciu r.obotników  t. j. cała załoga 
kopaln i. P rzyczyną przystąpienia rob o tn i­
ków  d o  strajku  by ł fak t zalegania od d łuż­
szego czasu przez firmę z w ypłatam i. R obot 
nicy u n ieru ch o m ili kopalnię przez wykrę 
cenie łożyska.

Samobójstwo wtątnla

W  Z a k ła d z ie  K ary w D rochobyczu p o ­
pełnił sam obójstw o przez pow ieszenie się 
w ię z ie ń  kam y  Ilko  S tępko, k tó ry  odsiady­
w ał tu karę 18 la t w iezienia za zabójstw o. 
P rzyczyną sam obójstw a b y ła  gruźlica

Samobójstwo robotnika

Szym on G arba , liczący l i t  49 zarob .uk  j 
zam ieszkały w K ołpcu pow . D rohobycz p > 
pełn ił onegdaj sam obójstw o przez pow iesić  
nie się na  stryenu swej stajni. P rzyczyną sa 
m obójstw a by ł rozstró j nerw ow y i niechęć 
d o  życia.

Aresztowanie io n y  znanego 
złodzieja

W  D rohobyczu  aresztow ano H elenę Su­
row ą, żonę znanego złodzieja Eugeniusza 
Surow ego odsiadującego karę w ięzieni s w  
D rohobyczu . P rzy trzym ano ją  poniew aż os­
ła poszukiw ana i odprow adzono  ią na ko ­
m isariat P- P. N a  kom isariacie jednak Hele­
na Surow a zaczęła się aw anturow ać i znU- 
w ażyła przy  tym  czynnie posterunkow ego.
W  rezultacie odstaw iono  ją  d o  w ięzienia są 
iłowego w D rohobyczu.

P o ia r

-W zabudow aniach  gospodarskich  koloni 
sty niem ieckiego Z ygm unta T y rjana  zam ie­
szkałego w K onigsau pow . D rohobycz w y 
buchł onegdaj pożar którego pastw a padły 
2 w ielkie tajnie, stodoła ze zbożem i 3 szo 
py  z narzędziam i rolniczym i. Szkoda w yno 
•si około  13.000 złotych. P rzyczyna pożaru  
r.ie została ustalona.

Samochód najechał na cyklistę

N a szosie D rohobycz—Piaseczna naje­
chał sam ochód osobow y zdążający zc L-re­
wa do D rohobycza  kierow any przez inz. Ja 
na B oreckiego z B orysław ia n a  row erzystę 
A leksandra P rzyborynę la t 25, zam ieszkałe 
go w K rynicy pow. D rohobycz. Rowerzysta 
doznał obrażeń.

Skazanie szofera z Gdyni za 
przejecnanle człowieka

Przed Sądem  odpow iadał szofer z (_ !y- 
ni B ronisław  M ichalew ski skazany za prze 
jechanie na  śmierć na jednej z ulic D roho ­
bycza przechodnia P io tra  M azurczaka. Mi­
chałowski skazany został na 3 miesiące z za 
w ierzeniem

* lrr: .>!•
Krwawe wesele

Przed Sądem  okręgow ym  w" Sam borze na 
sesji w yjazdow ej w  D rohobyczu  toczył się 

| proces 25 chłopów  k tó rzy  w zięli udział w 
, zaciętej i krw awej bójce na noże kastety i 

kije w czasie w esela w  Butli pow , D roho ­
bycz. Sąd 12 oskarżonych uw olnił od w iny 
pozostałych skazał na karę od  6 — 10 mie 

. slęcy w iezienia.

przez Isaka Lu-stjjartena, i postawił 
m u ultimatum, do czasu ukończenia 
m odlitw  porannych, aby przyznał mu 
lepsze miejsce w bożnicy. G dy  po 
modlitwie Lustgarten nie wypełnił 
żadań obydw óch Fenichlów, ci z 
miejsca wymierzyli mu sprawiedli­
wość. — Lustgarten wniósł przeciw­
ko pbydw óm  skargę do sądu, w w y­
niku czego skazani zostali obaj po 2 
tygodnie aresztu.

Eon Ignacemu DotIum
Przem yśl. D nia 2 października cały ro ­

botniczy  i dem okratyczny Przem yśl złoży 
hołd  w odzow i socjalizm u polskiego lgnące 
mu D aszyńskiem u. Z  okazji przem ianow a­
nia ulicy Barskiej na ulicę D aszyńskiego u- 
.z a d ra  kom itet miejscowy PPS uroczyste 
odsłonięcie tablicy pam iątkow ej. N a u ro ­
czystość p rzybędą przedstaw iciele CK,W 
EPS oraz delegaci organizacji robotniczych 
, ludow ych.

Kronika iasielska
2 frontu wyborczego

.(G r) Komisarzem w yborczym  na nasz o.< 
ręg obejm ujący też G orlice i Dębicę został 
m ianow any mgr. Harnaś sekretarz w ydziału  
pow iatow ego, zaś przew odniczącym  okręgo­
wej kom isji w yborczej sędzia Korczyński- 
D otychczasow y poseł D uch nie będzie kar 
dydow ał z braku jakichkolw iek szans. N ie 
będąie rów nież kandydow ał p raw d o p o d o b ­
nie b poseł Jedynak. 29 bm. Rada M iejską 
w ydeleguje przedstaw icieli do kolegiów  w y 
borczych. O zon  rozlepił już swe afisze _>ro 
pagandow c i dzięki swej „przewadze" wy; 
sunie też pew nie kandydatów  na  posłów . 
N i"  weźmie on natom iast udziału  w  w ybo­
rach sam orządow ych aa naszym  teren ie  
gdzie stanąłb-j bez szans w obec ludow ców  ł 
PPS. N ie wezmą z t f X  sam ych przyczyn u* 
działu w yyiborach sam orządow ych endecy 
jasielscy.

Manifestacja w  sprawie Slęska 
ZaolzaAsklego

N a  rynku  zasiclskim odbył?  się m anifes­

tacja o zwrot Śląska Z aolzańskiego cle 
Polski.

Z ruchu teatralnego

C hlubnie  u  nas znany  T ea tr M ałopolski 
i rzyb y w . rio Jasia znów  we w torek 27 bpi. 
i wystaw i w sali „Sokoła" znakom itą kotne 
d ię A lfreda G eh n  „Szóste p iętro". N a  po< 
południów cc kom edia B lizińskicgo „R-.zbi- 
tk i". Zapow iedź w ystępu w zbudziła żywe 
zainteresow anie

KoAcowe prace p rzy budowie 
mostu

Wasz' koresjaondent udał się n a  teren  bu  
dującego sie m ostu na Tasiołce i stw ierdził 
że prace zbliżają się już do końca i m ost 
będzie - tsadniczo ukończony jeszcze w bm 
a uroczyście oddany  do  uży tku  publicznego 
11 listopada br. Z budow any  obok  prow izo 
ryczny most będzie rozebrany.

Repertuar kin jasielskich

H A R M O N IA  Pepe le M oko 

SO K O Ł K rólow a W ik to ria

Z arząd O ddzia łu  Z w iązku Leg. Pol. w 
K rakow ie zaw iadam ia, że dn ia  27 w rześnia 
br. o gudz. 19»cj w  sal. odczytow ej w O le­
andrach odbędzie się posiedzenie K lubu 
D yskusyjnego. W stęp za zaproszeniam i.

Komunikat-
D yrekcja O kręgow a K olei Państw ow ych 

w K rakow ie podaje  do  w iadom ości ze z  
dniem  1 p aźdz ie rn ik i 1938 r. będą w prow ą 
dzone na PK P now e bilety  odcinkow e; mie 
sięczne specjalne i robotnicze tygodniow e, 
ledocześnie ulegną pew nym  zm ianom  obo  
w i,żu jące  do  tej po ry  przepisy o przjazdach 
robotników  oraz op łaty  za biletv  odcinko 
we miesięczne i tygodniow e.

D o korzystania z b ile tów  miesięcznych 
specjalnych upraw nione będą osoby  k tórym  
przysługuje praw o nabyw ania biletów  ulgo 
w ych ze zniżką 75% (specjalną) i 8055 na 
podstaw ie odpow iednich  legitym acji osobis 
tych.

D o j-rzt jazdów  z biletam i robotniczym i 
pow rotnym i obecnie stosow anym i i now y­
mi' biletam i robotniczym i 1 ygodniow ym i u- 
praw-nicn, będą pracow nicy fizyczni za trud  
n ieni na zasadzie um ow y o pracę lu b  o na 
ukę zaw odow ą, a w ięc poza robotn ikam i w 
zw ykłym  znaczeniu — także pracow nicy fi 
dom ow i posługacze, dozorcy  dom ow i oraz 
uczniow ie przem ysłow i, te rm inatorzy  dtp. 
O soby te muszą jednak  przy nabyciu  pierw  
szego b ile tu  robotniczego pow rotnego lub  

tygodniow ego, jak rów nież każdorazow e or 
ganów  kontro lnych , okazać legitym ację ro ­
botniczą now ego nak ładu  PK P oraz legity­
mację ubezpieczeniow ą U bezpieczali,, Społe 
cznej (ze znakiem „R") a na obszarze G ó r­
nośląskiej części W ojew ództw a SląsKiego i 
na terenie W . Mc O dańska karty  kw itow ą. 
Z astępczo mogą być stosow ane legitym acje 
ośrodków  zdrow ia w ydane dla w łasnych 
robo tn ików  przez w ojskow e zakłady w ytw ó

Celem uniknięcia trudności w  n ab -w au  u 
biletów  robotniczych D yrekcja zwraca uw a 
gę na konieczność wcześniejszego- «4Uipatry 
wani t się w legitymacje robotnicze nowego 
wzoru, obow iązujące od  1 październ ika br

W  zw iązku ze zm ian., opłt za bilety •'>d- 
cinkow e miesięczne i Tygodniowe o ra z ’ ą‘o« 
bec nieścisłych w ersji obiegających z tego 
pow odu publiczność D yrekcja zauw aża, że

■ ■ " • -V
ceny biletów  miesięcznych Ogólnie dostęp ­
nych przy  odległościach d o  20 km  o o d m t- 
śio n o  m niej więcej d c  poziom u cen z roku  
1935. Ponad  tę odległość podw yżka bęuz.e 
m niejsza, poczynając zas od  40 km  — nas. 
tąp i nawei obniżenie ceny

Podniesienie cen m .esięczńych biletów 
szkolnych nastąpiło  w skutek niezmierni-; ni 
skich dotychczasow ych op łat które p ,w o d o  
w ab w pływ y kolei zaledw ie po  0.4 gr., z_
1 km. pod roży  m łodzieży szkolnej gdy tym  
czasem koszt ruchow y w ynosi conajm m ej 2 
gr. przy czym jednak  jako  udogocłniei le 
d la m łodzieży szkolnej rprowaćLzc no m oż 
liwość korzystania z . b ile tów  m iesięcznych 
przy  przejazdach do  120 km a . nie jak do  
tej p o ry  — do  100 km

W yższe taryfow anie b ile tów  tygodn io ­
w ych ogólnie dostępnych  do tkn ie  jedyn ie  
n ielicznych m ieszkańców  osiedli podm iejs­
kich korzystających doryw czo z przejazdów  
nic zaś osoby  dojeżdżające codziennie do  
pracy k tóre teraz raczej będą nabyw ać bi 
'e ty  miesięczne.

D yrekcja kom unikuje że osoby  zaintere­
sow ane pow inny zw racać się po  inform acje 
do  kolejow ych kas bdetow ych  na w szyst­
kich stacjach oraz b iu r podróży które udzie 
!ą szczegółowych i w yczerpującycn wyjaś­
nień  tak  co do w arunków  stosow ania b ile­
tów odcinkow ych, jak  i op la ; przew odo­
w ych.

k u p j ; e s z  
z d r o w i e !
Ż ą d a j ą c  t y l k o
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Hercert Morrłggon M. P,

Łisl otwarty do oarode
nieraie^loego

Herbert Morriu^on, przywódca Fartii 
1’iacy i burmistrz Londynu ogłosił list ot* 
warty do narodu niemieckiego. Pisze w nim 
że »>d kilku lat wisi wciąż nad ludźm. groź 
ba wojny. I nawet to jedno, ten powszech* 
nv strach, powszechne zdenerwowanie i roz 
pacz wystarczą — jeszcze bez w ojny nawet 
— aby zniszczyć całe kraje i społeczeńs­

tw N ie można igrać do w oli z  nerwami )u 
dzi i z ich wrodzonym instynktem do spo* 
boju i  dobrobytu.

Morrisson zwraca się więc do narodi 
niemicck.ego, aby się przeciwstawił rozpo« 
częciu nowej w ojny Od niego to najwięcej 
zależy „Czyż >akkolwiek wojna da nam to, 
co możemy uzyskać w czasie pokoju? Trze* 
c'wiuc. Od dwudziestu lat najwięcej w ysił­
ku wkładamy w zbrojenia. W  to w szystko  
•co służy zniszczeniu. Czyż na tym nolega 
postęp, cywilizacja, ludzkość? W ojna nic 
przynosi zwycięstwa żadnej stronie. Pozor* 
ne zwycięstwo jest także klęską — klęską 
zniszczenia, spustoszenia, u p ad k i".

„Wydaje mi się — pisze dalej Morr.-o 
son — że w tej wojnie., która by wybu* 
chla. N iem cy znowu byłyroy pokonane M D  
łyb y  bowiem przeciwko sobie znowu cały 
świat. musiałyby / walczyć w zdłuż wszyst* 
kicn swych granic. A le jakikolwiek byłby  
v ynik tej w ojny zw ycięzcy i zwyciężeni bę 
dą mieti do podziału tylko ruiny i trupy".

„Wyobraźcie sob ie przez chwilę okiu* 
cieństwa i ofiary, które nas czckmą- Po* 
myślcie o Hiszpanii pomyślcie o Chinach. 
W ojna może być tylko szaleństwem, sza­
leństwem strach myśleć".

: !*e. - ■ •• *

Kie chciała wyjść za maż wice za to je zastrzelił
Jan K ow aluk ze wsi Kułjśgi pow . 

bielsko — podlaskiego, zakochał się 
w lódetniei córce swych sąsiadów 
Helenie Kot iknwnie t natarczywie 
domagał się, by wyszła za niego za* 
m ąi v.rbrew  własnej i swych rodzi­
ców woli. Dowiedziawszy się o  tym 
rodzice K ozaków ny zabronili swej 
córce widywać się z natrętnym  ado* 
ratorem  co spow odow ało, że K o w a­
luk począł grozić zabójstwem calcj 
rodzinie Kozaków. N a poparcie tych 
gróźb począł stale nosić przy sobie 
nielegalnie posiadany pistolet.

W  tych dniach K ow aluk przyszedł 
do swej ukochanej i stanowczo zażą 
d a lib y  poszła z mm do kościoła Ce* 
lem dania na zapowiedzi. G dy  Hele 
na sprzeciwiła się temu adorator bar 
dzo. rozgniewał się i krzyknął- „Idź 
pożegnaj się z rodzicami!"

W  tym czasie nadeszła m atka He 
Jeny, Stefania K ozakowa która poczt 
la czynić Kow alukow i w yrzuty że na 
pastuje córkę. Ten wyj?! rewolwer 
i zagroził Kozakowej. Tymczasem 
Helena zbiegła przez okno i ukryła 
się w  sąsiadujących za domem krza-.

kach. Kow aluk przez jakiś czas szu* 
kał jei a nie znalazłszy wystrzelił dwa 
razy do jej matki zabijając ją na miej 
scu.

M orderca został ujęty przez połi* 
cję ;i osadzony w  więziemu buJostoc 
k :m G rozi mu surowa kara.

Fatalny s t rz a ł
Kot przyczyny tragiczne śmierci

\X'e -wsi C hórów  1 )ymi tr Kołtacz 
wyjeżdżając na oc z dom u do pobits 
kiego miasteczka na jarm ark schował 
pod poduszkę nabity rewolwer. Kol 
bacz pozostawił w dom u l2*letniego 
Leona Chatczyna i jego 16*letnią sio 
trę Ewdokiję.

„Przez prosty przypadek urodziliśmy się 
w różnych miejscach: w y w  Niemczech, ja 
w A nglii. A le czyż nie jesteśmy w szysc, 
ludźmi. Poco zabijać się, niszczyć, chociaż 
naszym pragnieniem jest poKOj i dobrobyt. 
I jedni i drudzy musimy jeść, ubrać się, 
pracować. A aobro kraju nie może wir.'* 

snąć na 'minach. Przeciwnie grozi nam r,ę = 
dza, która się szerzy jak epidemia — nęd :.i 
która nic uznaje granic państw i ludów

Z całego serca ja, Anglii pragnę do* 
bra mego kraju. I w y pragniecie tegoż db  
siebie. D laczegóż więc, skoro pragniemy te. 
go samego nie chcemy iść ręka w rękę ku 
realizacji lepszego jutra, lepszego życia?...1

„Walczymy, bo walka jest nieodłączna 
od życia ludzkiego, ale kierujmy tę walkę 
ku naszemu dobru, a n.e ku zniszczeniu i 
pożarciu ‘.

Herbert M orrisson w zywa naród n»e. 
miecki. aby nie dopuścił do wojny.

Dzieci przyjechały do K*>łbacza w 
odwiedziny. Kołbacz przed wyjaz* 
dem uwiadom ił Chołczynów te w  ra 
zie gdyby się ktoś dobijał do domu 
w celu włamanm m ogą się obronić 
schowanym rewolwerem.

O  północy rodzeństwo usłyszało 
jakieś szmery koło ok ru . H k sic pó* 
źniej oka-alo, był to kot Kołbacza 
chcąc dostać się z dw oru przez okno 
do izba-

Zaniepokojony Leon Chałczyn i 
'ego siostra wyjęli rewolwer z pod 
poduszki. Leon Chałczyn m a rp u łu  
iąc bronią spow odow ał fatalny strzj 
Kulą ugodziła jego siostrę lew aokję 
k tóra zmarła na miejscu.

■

NIEWOLNICE
Spośrou w ielu zaw odów  upośledzonych  

z tych czy innych w zględów  w  naszym u* 
stroju społecznym jeden stanowczoczo naj* 
bardziej domaga sią reformy Nawei nie 
dla jakiegoś materialnego niedostatku, a 
w skutek tego, że nosi d c dziś -wyraźne pię­
tno niewolnictwa.

Jest to zaw ód khiżącei.
Przemianowanie jej ostatnio na szumnie 

zwaną „pracownicę domową11 w  niczym nic 
zmienia postaci rzeczy. Przeciwnie, upoka* 
rzająca rola jej bardziej harmonizuje z w  
krutnym mianem sług. W  ogromnej svięk* 
szóści wypadków bowiem nie pracuje ona, 
a służy.

24-godzinny dzień pracy
Przejrzyjmy się jak w ygląda .tycie takiej 

dziewczyny.
Służąca od rana do nocy jest w  ruchu. 

N ie ma dla niej godzin urzędowych. Pierw, 
sza wstaje, aby domownikom podać śniada- 
nie czy ciepłą wodę do mycia, — ostatnia 
się kładzie. Zdawałoby się że po zmyciu 
t  aczyń od kolacji i przygotowaniu lożek  do 
snu m ogłaby już resztę „zasu mleć dla sic* 
bie. A le Pani wraca o dy.unastcj z teatru i 
gdyby służąca już spała, byłaby zmuszona 
sama zdjąć kalosze. Potem Pani k ła<łrie się 
do łóżka i czyta gazetę, a jeżeli o drugiej w  
r.ocy uczuje pragnienie, to cóż łatwiejszego 
jak zadzwonić na Stasię ; rozkazać: „przy. 
niś mi herbaty!11.

Późne chodzenie spać jest zmorą większo  
ści służących. Panie przeważnie wracają dc 
domu po nocy, a kluczy U rocze Kobiety n:c 
zw ykły nosić ze sobą, m ogłyby je przecież 
zgubić Zresztą drzwi od mieszkania muszą 
być zamknięte od wewnątrz na łańcucli, 
gdyż m ogliby się wkraść złodzieje, tyle te* 
raz wypaaków...

Jest tysiąc pow odów , żeby nieszczęsną 
niew olnicę niemal codziennie w  środku no* 
cy zrywać z t snu hałaśliwym dzw onkiem  i 
zaprzęgać do posług koło swojej osoby.

D zw onek to największy wróg shiż„ci j 
Jakie może być mowa 0  jakiejkolwiek orga

n.zacj pracy, o jakimś systemie w spetn a= 
niu uciążliwy ch przecież obowiązkow, kie. 
dy każdej chwili musi się człow iek zerwać 
na dźw ięk dzwonka, rzucić w szystko ; biec 
do pokoju. Niema takieog moratorium,— 
niema miejsca, ani nie ma godziny, któraby 
go od tego musu zwolniła. Straszliwe „wy* 
chodne11 w co drugą niedzielę na dwie czy 
trzy godziny jest okrutną parodią wczasu 
należnego służącej codziennie.

Bezdom ność
Inną bolączką tego zawodu jest brak wła 

snego kąta. Przeważnie niestety nie daje się 
służącym oddzielnego pokoju ł  óżko, wsta* 
wionę do kuchni, oto ulubione rozwiązanie 
kwestii w  warszawskich domach 1 Pomiiająe 
już w szelk ie higieiiiczne względy, w  stosun  
ku do służącej udzielanie jej takiego tnie. 
szkania jest wręcz karygodne. Dziew czyna  
zostaje w  bezlitosny sposób pozbawień; 
zupełnie możliwości pryw atnego żyda. N ie  
ma się gdzie przebrać, nie ma się gdzie roz* 
płakać, bo do kuchni przecież zawsze kar, 
dy m oże wejść A  już mowy nie ma o przyj 
mowaniu g o śd l

Tu zresztą wchodzi w  grę jeszcze inna 
kwestia. Panie często uzurpują sobie prawo 
do „opieki11 nad swoimi służącymi. Opieka 
ta wyraża się przeważnie w  przestrodze: „Że 
byś mi chłopów  żadnych nie sprowadzała, 
rozunJesz?ll! — Niechcę w idzieć obcych  
ludzi w  moim dom ulK PaiJ która często 
przyjmuje u siebie ludzi, o których też nie 
wie nic pewnego, ośmiela się zabronić służą 
cej przyjmowania gości i tym samym ska* 
żuje ją na wałęsanie się po ulicach w  nieli 
cznych godzinach wolnych lub na ucieka* 
nie z domu wieczorami w poszukiwaniu od  
robiny przeżyć osobistych, do których prze 
deż każdy ma prawo!

Robot za 20 złotych
Niezmiernie niskie itanoiwsko społeczne 

służącej charakteryzuje też fakt zachowa* 
nia w  stosunku do jej pracodawców tvtu* 
łów  „Pan“ i „Paniu, oraz zwyczaj mówienia

służącym po imieniu W anmk, te tak się już 
.ustaliły, że służące i „państwo11 tworzą jak* 
by dwie odrębne kasty, pozostające do sie* 
bie w  stałym stosunku. W ieU pań wszystkim  
służącym na św iede mówi po imieniu albo 
nawet „ty11 ; uważa że wszystkim także ma 
prawo wydawać rozkazy tylko z tytułu przy 
należnośd do klasy „państwa11.

Najgorsze zaś to że przeważnie „panie11 
uważają się jeszcze za dobrodziejki *woicu 
niewolnic. „N igdzie nie miałabyś tak dob* 
rze jak u mnie-1 — stwierdza często osoba  
której jedyną zasługą jest chyba to  że nie 
bije i  nie głodzi służącej, (bo  j to się zdarza) 
Potrati zato hałaśliwymi awanturami do 
szczętu zniszczyć nerwy dziewczynie i  gra* 
tul uje sobie potem swoieh zdolności zatho  
wawczy ch

Za w szystk ie udreld plus prace związaną 
z proy. adezniem domu dla rodziny złożonej 
z kilku osób, otrzymuje niewolnica króle* 
wskie -wynagrodzenie w  kwocie przeciętnie., 
(no, bądźmy hojni 1) trzydziestu złotych 
miesięcznie. M oc jeanak jest wypadków, 
gdzie płaca w vnosi 20 lub 15 złotych! Do* 
dajmy dc. tego koszt mieszkania „kątem1* ( — 
10 zł. i utrzymań — najwyżej 50.— na 
warszawskie stosunki. Raezm w obec tego 
dosń je świadczenia wartości 80 — 90 zł. 
miesięcznie.

Za tę nędzną płacę sprzedaje służąca wię 
cej niż 24 godziny na dobę. Sprzedaje swo 
ją wolność osobistą. Pozbawiona konieez* 
nego do życia minimum niezależności de* 
prawuje się, przestaje się czuć człowiekiem  
przestaje rościć sobie prawa do życia. Wzy* 
wa&a w nocy dzwonkiem wstaje bez żadne 

go wewnętrznego protestu, a zaczyna nato 
miast czuc pogardę dla pani, k tór. niespo* 
dziewanie podaje jej rękę, zamiast wyciąg* 

nąc nogę i zażądać zdjęcia kaloszy. Z ćtm o  
ralizowana nieporządnym trybem życia i bra 
kiem potrzebnego wypoczynku zaczyna ile  
pracować, staje się niesolidna i nieuczciwa, 
— jednym słowem zamienia się w  prawdzi* 
wą „kuchtę11, która z kolei jest zmorą w sz /st  
kich pań domu

Jest to naturalna i oczywiota kolej rzeczy 
I nigdy nie będzie dobrych służących, dćpc

k i ustawowo nie zostaną im zag w aw ttew *  
ne m ożliwe warunki pracy

Żądamy usta wy
A le  ta krzywda społeczna, hańbiąc i dla 

ustroju, który ją znosi, dzieje się na oczach 
wszystkich, niezauważona przez nikogo. Test 
jjkęś wstydliwą kw<* itią, tematem niewcizie* 
cznym uo w ynoszenia go na foium  puolicz 
ne. O robotnikach tyle się mówi i pisze, a 
wiciu z uh  płom iennych obrońców gnębi u 
siebie w domu służącą, jak w s z y ty . B o ro; 
lo tn icy  stali się modni w  literaturze i w po 
ityce, robotników jesi masa, a gamkotłuk  
• edzi w  domu sam jeden i nosa na srdat 
boży nic śmie wysunąć.

Czas i zjw yższy, aby rzecznicy interesó w 
proletariatu zajęli się tym palącym zagad* 
nicniem i stanęli w obronie setek młodych  
dziewezj. u, którym bezm yślne i syte kobic* 
ty marnują życie.

N ależy służącym z ipewnić ustawowo o* 
graniczony czas pracy, ale i dbać również 
aby nsława nie była, jak dotychczas, mar­
twą literą. Po godzinie 8 wieczorem każda 
służąca powinna byc w olna, albo też niech 
ma zagwarantowane w olne godziny w  cłą= 
gu dnia Drugim nieodzownym  postulatem  
jest własny pokój, lub chociaż część knch 
ni, przepierzeniem oddzielona od reszry 
Sprawa ta nowinna być uw zględniona tak* 
że przy budow ie now ych dom ów. W  Pols* 
ce, gdzie prawie każda, nawet bardzo mitr. 
nie sytuowana rodzina ma stałą służącą 
ubdoy anie mieszkań trzy* i więcej poko* 
iow ych bez służbow ego jest nieodpowie*  
dzialnym pomijaniem tej istotnej kwestii i  
dalszym jej pogarszanem. A  poza tym usta* 
wodawca pow inien zatroszczyć się o  wyr* 
narzenie pewnej minimalnej płacy za spel* 
nianie pewnych określonych obo-wiązkdw.

Dopilnow anie zaś wykonywania tych u* 
staw należałoby już d o  inspektorów pracy. 
Samo zresztą ich w ydanie uswiadom iłoby  
służące o posiadaniu pewnych praw, pozwu  
liłoby  im zająć inną postawę w obec pra* 
codawcy i dałoby bodziec do sam dzielnej 
walki.

A ntonina SpandowaJ-
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ii orogu jesień'
tkaniny poznać m ożna odrazi:. 

Szorstk  ą, p rzerabiane, gruzełkow ate tv. ee- 
<ły i jerseye ustąp iły  miejsca gładkim  mięk 
l^im sukienkom  i zamszom. C ieniutka, rów­
na, aksam itna w  do tyku  tkan ina  — to s t ­
w ory! now ego sezonu. C zarna an ty lopa  na- 
leży  d o  najm odniejszych gatunków  mate» 
r»ałów przeznaczonych na jesienne kost-u* 
m y i popo łudn iow e pta-szcze. N a  Dopolud- 
n iow e sukienki prezznaczona jest angielska 
k rep a ,, k tórej do tąd  używ ano jedyn ie  na 
frak . męskie i sm okingi K rata szkocka o» 
raz w szelka inna skończyła się. M ateria ły  
w prążki i dw ukolorow e rów nież w yszły 
w tym  sezonie z m ody. C iem ne in tensyw ­
ne i zatazem  dyskretne tony  jesiennych tka 
n in  są najw ażniejszym  czynnikiem , zmienia* 
jącvm  ap&rycję m odnej Pani. W szystkie to- 
r.y brązow e rude, kasztanow e, elemno-zie- 
lo n e  i złocistoirdzaw e usuw ają w  cień in* 
ne barw y.

K ostium ów  będzie jesienią tego roku 
m niej niż każdego , gdyż płaszcz jako  o k ry ­
cie spacerowe w ypiera kostium  na całej li* 
nil. N ieliczne now e m odele kostium ów  ma* 
ja  długc kloszow e, szerokie żakiety, zapię* 
te pod  szyją na jeden  duży  guzik. Je iN i 
spo tka się popo łudn iow e kostium y, tc  kró t- ■ 
kie, p rzybrane futrem  i n iezby t ciepeł. Ta* 1 
ki kostium  m ożna nosić w  lo k a lu  publicz­
nym  oraz na przyjęciach oficjalnych

N ow y płaszcz, k tó ry  tak  bardzo  rozpa­
noszy ł się w tym  sezonie, będzie a lbo  ob­
szerny. spo rtow y , opadający  ku dołow i sze 
rokim i ruram i kloszu, w tedy musi mieć Sze­

rokie kieszenie, duże m ankiety i w y k ład a­
ny kołnierz z fu tra. N iek ied y  fu trzany  kol- 
nierr, p rzy  takim  angielskim , kloszow ym  n.il 
d e  przybiera kształty  kap tu ra  i m ożna eo 
zarzucić nu głow ę, w iążąc pod b rodą na 
w stążkę. Jest to  typ  płaszcza spacerowego 
na przedpo łudn ie . Płaszcz popołudniow i* 
w ygląda zgoła inaczej. M a pasek k tó ry  przę­
d n a  figurę, ma lekko w yrzucony  stan i t- 
kośną linię do łu . W y so k i ko łn ierz  ustawili 
ny  jest tak, żc głow a dosłow nie tonie w 
nim.

Czterolatko inwestycyjna
w Turcjt.

A nkara  Turecki p lan  czteroletni dla o.-- 
budow y przem ysłu przew iduje budow ę dwii 
portów  czarnom orskich 28 statków  handlo  
w ych, 15 fabryk  (m. in. benzyny  syntetycz 
nej ; cem entuj itp. Inw estycje te bnansow a 
ne będą z kredytów  zagranicznych.

Faktem  niezaprzeczalnym  jest, że dykta 
to rzy  m ody tegorocznej zdecydow ali się na 
kop iow an ie  (dosłow nie n iem al; stylów  e» 
poki 1860 j 1900 r. N ajw idoczniej epoka 
w  której żyjem y, nie może się zdobyć na 
coś sam odzielnego w* tej dziedzinie. Trud* 
n o  pow iedzieć, by  epoka W iktoriańska tak  
bardzo  zasługiw ała na uw agę i w dzięczność 
żeby ją k ° p i ° w ać P °  latach. N iewiar 
dom o czym zasłużył sobie czepek stara j 
królow ej, żeby go  w yciągnąć z lam usa i 
w ypuścić na  św iat pod  szum ną nazw ą „La 
capote rcine Y ictoria". C hyba te panie, któ- 
re nie mogą się zdecydow ać na m odną wy 
soką fr>rurę, w ybiorą sob ie  w ysokie bud* 
ki z pióram i w iązane po d  b ro d ą  w miejsce 
ow ego królew skiego czepka ze sz tyw ną lu r 
kow aną szlarką nad  czołem. P aryż nic dba 
o ten typ  kapelusza zdecydow ał się b o ­
wiem z całą bezw zględnością na w ysok ie  
fryzury.

Ili Zjazd PoiałtuM
% z a g r a a l c *

W końcu  lipca i na  początku  sierpnia ro 
ku  przyszłego odbędzie się w  Polsce III 
zjazd Polaków  z zagranicy w  k tórym  wezmą 
udział delegaci terenów  w liczbie około  iŚO 
osób. Z jazd jako najw yższa w ładza Swiato 
wego Z w iązku Polaków  z Zagranicy pow e 
żmie*-szereg uchw ał i rezolucji o nie w ątp 'i- 
wielkim zaczeniu d la  Polonii zagranicznej. 
O b rady  zjazdu w raz z wycieczkam i po Pol 

I sce trw ać będą blisko tydzień .

W  tym samym czasie zorganizow any z.-s 
‘ tanie III zlo t m łodzieży polskiej z  zagranicy 

k tó ry  zgrom adzi kilka tysięcy przedsiaw icie 
li m łodego pokolenia polskiego ze w szyst­
kich części świata. Będzie to  w ielka i p o tę ­
żna m anifestacja o dużym  znaczeniu wy*ho 
wawczym.

W  ram ach zlo tu  odbędą się U igrzyska 
sportow e Polaków  z Zagranicy, k tóre poz­
wolą m łodzieży polskiej zadem onstrow ać 
sw*ą tężyznę fizyczną. Po finalacf zaw odni­
cy, biorący* udział w igrzyskach rozjadą  się 
p o  w iększych m iastach Polski ab y  rozgrać 
szereg spotkań z zespołam i krajow ym i.

Z  okazji pow yższych im prez zjazdow ych 
spodziew ać się należy przybycia Licznych 
w ycieczek z szeregu krajów . O gółem  w ed 
ług prow izorycznych obliczeń w okresie tym 
zjedzie się do Polski 8 d o  10.000 P ijak ó w  
z zagranicy.

Karykatury amerykańskie

Karykatura Hitlera wykonana z prze 
dmiotow codziennego użytku.

oczyma, jak na jakieś dziwaczne zjawisko, nie chcąc r ia  jak złodziej, chodził po nim cicho iak kot, wę» 
po pojąć, zrozumieć, zgłębić, wmawiając sobie hal u* j  szył za nimi jak  mes i podsłuchiwał pod  drzwiami 
cy-nacje i chorobliwy stan u siebie. Byleby minąć się j jak  stróżka. Ale oni, nie dając tego po sobie poznać,

mieli się na baczności. I m imo to  wpadli w  końcu

tro W IK  MASCHOFF

„ B A G N O ”
90) POW IEŚĆ

W zeslkie wątpliwości, jakie Reindl jeszcze żv* 
wil i którym i starał się rozniecić pozostałą iskrą na* 
dzici, zbladły jak gwiazdy na niebe o wschodzie no* 
wego dnia. Reindl w obawie przed wykryciem  pra­
wdy, wmawiał w siebie, że podejrzenia jego są niesłu­
szne, że te wszystkie myśl gnębiące go od  miesięcy, 
nic są niczym innym, jak chorobliwym  płodem  star- 
ganych nerw ów pobudzaiących w yobraźnie do ha 
cynacyjnych widziadeł. Ksilnie starał się pozbyć 
tych myśli, 2głuszyć w  sobie podżegające głosy, w ró­
cić do dawnego spokoju  i zrównoważenia. W alczył 
z sobą i przeciwko sobie. O kłam yw aniem  siebie 
chciał zwyciężyć najprostszą logikę. W reszcie prze* 
konał się, że nic u niego nie było chorobliwe, stan je­
go na wskroś normalny, ty lko  zatrutą była atmosfera, 
w której żyć musiał.

Już dziewięć miesięcy upłynęło od chwili, jak 
Bee-en w prow adził się do jego mieszkania i od  tego 
prawie czasu, datuje sie niepokój jaki w kradł się mu 
w  duszę. Co było tego powodem , sam właściwie nie 
wiedział. N ie miał żadnych danych i .mimo to — — '

z jorawdą, bo praw dy tej obaw lał się. Za prawdą 
ową przemav*iało jednak całe życie w okół niego. Co 
za zmiana u Eriki. Jej dawna nieschludność, ustąpiła 
miejsca kokietercyinej elegancji. o dawne chodzę* 
nie do południa z głową nieuczesaną, w  starym, po* 
.targanym, brudnym  szlafroku, czyniące ią podobną 
do owej czarownicy z obrazu Halsa, minęło! Tera** 
rano chodzi w domu w  jedwabnej piżamie, wy fryzo* 
-"-ara. przypudrowana, wyzywająca swą pięknością. 
W  każdym poruszeniu, w każdym  słowie, w  każdej 
skali śmiechu stara się zaznaczyć swą kobiecość. Cze* 
riijuż tego pierwej nie czyniła? D la kogo teraz? za* 
,c jał sobie pytanie. D la m nie? G orzki uśmiech osiadł 
m u na twarzy. W  moim dom u zepchnięto mnie na 
drugi n la n .  stałem się tam czvmś podizędnvm , nic 
nie znaczacvm. może już zupełnie zbytecznym. Be* 
cren jest pierwszy. W okół mego w szystko się kręci. 
D la niego wszystko robi. Chce mu dogodzić we 
wszystkim. Ha. hal W e wszystkim. Erika twierdzi, 
że tak być musi.

Stan ten nie mógł się dłużej utrzymać. Reindl 
czuł, że ta niepewność poczyna go pożerać, że ten 
niepokój starga mu nerwy i zabije dusze. I nagle 
ocknął sie w  nim mężczyzna, nagle zwyciężył w nim 
głos domaga iący sie praw dy.

w pułapkę którą im zgotował. Powiedział un, że ma 
u M elasa nocne zdjęcie, na które jednak nie był za* 
angażoway. W ieczorem  wyszedł z domu, udajac poś* 
niech do pociągu, wziął nawet z sobą pakiecik z krom* 
kami chłeba i kiełbasa, przygotow any m u przez Erikę, 
troszczącą się o to. bv jej małżonek nie zaznał głodu 
v  ciątru nocy i nie wydaw ał zbyt wiele pieniędzy 
v.‘ kantynie. Erika wspom niała żegnając się z nim. że 
ma duzo pończoch do cerowania i że pewnie pójdzie 
wcześnie spać, gdyż upada ze zmęczenia, a Becren, 
szczotkować ostentacyjnie ubranie opowiadaiac coś 
o jak-mś rendez*vous z pewną kobietą. Reindl w  to  
nie wierzył. Ich wzajemna obojętość wydaw ała mu 
się zbyt podejrzaną.

Było juz zupełnie ciemno, gdy wyszedł na ulicę. 
Skierował się zaraz na praw o, szybkim krokiem prze* 
biegł spory kawał drogi, potem  przeszedł na drugą 
tronę i zdążył z pow rotem  w  pobliże swego miesz* 

kania. Stanął w kacie bram y jakiegoś domu, kryjąc 
się tam w  rozpościerającym się w.eniu, podniósł cło 
góry kołnierz płaszcza, nasunął nieco kapelusz na 
oczy i obserwował z daleka grę światła w  oknach 
swego mieszkania.

(Ciąg dalsły nastąpi)Reindl wypracował sobie plan, według którego 
Patrzył na wszystko, co odgryw ało się przed iego postępował. Zakradał się teraz do swego mieszka*
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R Ó Ż N E

M A S Z Y N K I  D O  M I Ę S A  
Z A  P  A L N I C Z k  1 
A U T O M A T Y C Z N E

P R I M U S Y  naprawia facho­
wo n o ż e  s t o ł o w e ,  osadza 

trwało, odnawia: 
SZL1FIERNIA,  S P A W A L N I A  
===== ŻELAZA I METALI =

M Y SZ K O W SK I
K W A K Ó W ,  D I E T L A  Ł. 46.
Przy przedłużeniu tegc ogłoszenia udzie- 
m m  tamy 36°/0 R«3ATU. ^ ■ h m

Krawat zakupisz na taniej w SDe- 
cjalnym  Składzie K raw atów  „Re- 
cord C raw ates“ Kraków, Floriań­
ska 35. Tel. 143-P8. W łasna  W y ­
tw órnia H u rt D etal. Fachow a na­
p raw a starych  kraw atów .

Sw etry , rm iowery, golfy angorow e, 
wełniane, bezręk-awniki m ęskie, 
dam skie i dziecinne, oraz suknie 
na zam ów .em a poleca Pracownia 
tryko taty Felman Sw . Sebastia- 
m 23 (sklep frontow y)

Pogotowie kraw ieckie „Fenomen*,
czyści, p rasu je , napraw ia Cena 
reklam ow a, K raków , S tradom  11, 
Tel. 201-87.

DOM SWETRÓW O STR O W IEC K IC H  
mmmm Kraków, Krakowska 12.
poleca: najtan iej sw etry  m ęskie
dam skie, dziecinne,

l ^ f i c o w n i a  I  u ł e r
Przyjm uje w szelkie roboty  kuś­
nierskie w edług najnow szych żur- 
nali po bardzo p rzystępnych  cenach

Józef Bucr.eitek
Kraków, Br ac ko  1 a.

M A T E R A C E ,  poduszki w łósienne, 
łóżka polowe, otom any, tapczany, 
poduszki dla niem ow ląt oraz p rzy j­
muję wszelkie roboty tapicerskie 
Zakład Tapicerski BARDACHA, 
K rakow ska 44, telefon 174-83.

FR. 30GAŁŁA czyści chemicznie, far­
buje w szelką garderobę — najso­
lidniej i najtan iej. K raków , Diet- 
low ska 93, tel. 141 65, G rodzka 2.

8 GROSZY P R A N I E  KOŁNIERZYKA
Cedynie tv1ka PERLIT tUpzEslnsba I.

Czyszczenie ubrania 3 50 zł — sukni 2 zł.— 
Centrala WOLNICA 8,

■ r E  S P O R T U
ODCISKI usuw a niezaw odnie ,RIGOa 

50 groszy D rogeria 
5 C H  A P S E N Ś O H N A

K raków  Plac Nowy

KARAP.UCHY n i s z c z y  doszczętnie
JCK, proszek oryginalny D rogeria
—  S C H A P S i  N 1 0 H K  A -

K raków , Plac Nowy.

PLU5KW T tępi deszczętnie o ry ­
ginalny płyn j  0 K. — D rogeria
—  S C H A P S E N S O H N A  —

K raków , Plac Nowy.

Wytwórnia walizek teczek i torb
szkolnych M. S O P  K r a k ó w ,  

Grodzka 62.

Przeniesiona Wytwórnia Mebli tapi- 
cersklth „SCLIDITE" na ul. Staro­
wiślna 83. — poleca: now oczesne 
tapczany , fotele do spania, leniwce 
otom any, m aterace, różne łóżka 
polow e. W ykonanie solidne.— 
mhbb Ceny um iarkow ane, m  
U przejm ie zaprasza „SOLIDITE"

Polslia -  Jepslom
D rugi mecz o puchar k ró la  Piotra II 

kończył się po pięknej grze w ynikiem  remi* 
sowym 4:4.

W  zespole polskim  na pierw szy p lan  wy 
biła  się obrona, w  której G ałecki byl tym 
razem lepszy od  Szczepaniaka. W  pom ocy 
Piec II n a  środku  zagryw ał doskonale. D yt 
ko i G óra  stali jak  zw ykle n a  poziom ie.

W  ataku  na pierwszą plan w ybił się Piec 
I, z  k tó rego  zagrań i podań  pad ia  lw ia część 
bram ek. D ob ry  był rów nież W odarz  n i  le­
w ym  skrzydle. P iontek  b y ł duszą ataku, pod 
czas gdy  W ilimoW śkj, mimo zdobycia dw uch 
bram ek, w ypad ł znów  slaibo.

Jugosłow ianie p izew yższali nas szybicoś.- 
cią t lepszą kondycją  fizyczną. N ajlepszą 
częśuą  zespołu b y ł atak  z  p raw oskrzydło- 
wym na czele. D oskonale grał rów nież środ 
kowy opom ocnik.

K U R SY  KROJU, modelowania i szycia Koru 
cesjonowane przez Kuratorium Elwiry 
H alpem —SiisscrowĄ, absolwentki W ie. 
ner Modeis — Akademie — Nauka r.aj* 
nowszym systemem. — Świadectwa okoń. 
czenia. — O sobny kurs konfekcji dzie­
cięcej W pisy trwają: Kraków K rupni­
cza 18.

N ajnowsze m odele w  swetrach i pubowe* 
werach, oraz pończochy i trykotaż- pole* 
ca po cenach najniższych Skład fabrycz* 
ny H orow itz Grodzka 59.

PIANINA p ier"  szorzednvch firm  k ra ­
jow ych 3ETTING K. I A. FIBIGER 
w skłaJzie fortepianów . H e l e n y  
Sirjlarsklel.

Kraków Sławkowska L. 4.

Obfda Meblowe, przyborji tapicer- 
slde — najtaniej. F I S C H M A N, 
Kraków, — G rodzka 8. lei. 119 34.

Lustra Belgijskie, czeskie, gabiloty 
szklane, szyby szlifowane oraz 
oszklenia okien — poleca po ce­
nach najniższych, — U N G E R — 
Kraków, Józefa 16. tel. 143-27.

N A U K A

S Z K O Ł A  M U Z Y C Z N A  
im. S i  MONIUSZKI
Kraków, ul. Mikołajska L 32.

Telefon 176-<6. —  —
W P I S Y  C O D Z I E N N I E
W szystkie przedm ioty. K lasa m uzyki 
jazzow o-fortep ianow ej i akordeenu. 
Chór,-Orkiestra, Muzyka Kameralna
=  Zniżki Kolejowe. e=

KURSY SAMOCHODOWE — K iaków , 
KRUPNICZA 14. (daw niej Szew ska 1). 

tel. — 206-88. P row adzone przez 
fachowców. P raw o jazdy gw aran  
tow ane. W pisy codziennie.

Gry na forteD ianie m etodą szybką, 
dokładną, uczy także początkują­
cych starszych rutynow ana s i ł a .
Krakrtw, W ielopole 22 II p iętro 

m^mmmt m ieszkanie 4. ■ m m

Angielski, francuski, niemiecki, — 
metodą Ansona— K row oderska 5. 
Złotych 4. — miesięcznie.

W  2S m inucie po rzucie w olnym  za faul 
na  W ili-new skim  otrzym uje piłkę K o rla s  i 
w ykorzystu jąc n iezdecydow anie o b ro n \ ja* 
gosłowuręipkiej strzela obok w ybiegającego 
bram karza pierw szą bram kę dla Polsk '

Po  szeregu atakach Polski pada w 38 mi 
nucie d ruga bram ka. Po ładnej akcji całej 
linii napadu  W ilim ow ski z k ilku  k rok  Iw  
strzela d rugą bram kę. N a  dwie m inuty  p r:cd  
przerw ą przeryw a się W oh lf z po łow y bo* 
iska i z dalekiego strzału  zdobyw a pierwszą 
bram kę d la  Jugosław ii.

Po  przerw ie gra ożyw ia się, staie się < :e= 
kaw szą niż d o  przerw y

5 min. Szczepaniak fauluje lew osk ,-zy 
d łow ego W elkcra, sędzia zarządza rzu t kar 
ny. Egzekwuje go Kokf>tovic. M im o j j t ł r r  
w encji M adejskiego pada bram ka, zresztą 
możliwa do  c)brcnv. W  12 min. M ndciski 
łapie ostry  strzał W elkera. W  m inutę póź* 
niej Piec II ładnie w ypuszcza piłkę Piont* 
kow i, k tó ry  dalekim  strzałem  uzyskuje z tru 
dnej pozycji bram kę. G laser ani nie drgną! 
jest *3:2.

•» •

MAGAZYN U C D 7 f|C  ZŁOTNIK 
JU B IL E R fK I, ,Ł ,,f iU U  1 JUBILER

POLECA I KUPUJE
WYROBY |  5 Z -  = ZŁOTO
Z Ł O T E  1 1 I  i  I — SREBRO
SREBRNE 1 =  |  |  | BRYLANTY
i ZEGARKI 1 |  g | 1 P E R Ł Y

Przy] zbsi 1 rep. |  | i  i  | r Telefon 141-35

h f i b h d i s  | | l ^ = | | STR9D0IH Z

W  17 min. W elker w ygryw a po jedynek  
z G órą j w spaniałą bom bą pod  poprzecz­
kę w yrów nuje 3:3,

W  25 min. Leśnik w ysuw a d o  ataku 
W olfa, k tó ry  z dalka  lokuje  piłkę w siar* 
kę 4:3. V  33 min. Piec—W odarz  kończą 
swoją akc ię cr.trym strzałem , oórom onym  
przez G lasera. N asi nacierają, w 39 min. po 
strzale Pieca G laser w ypuszcza pitkę z rę« 
ki, rob i się zam ieszanie pod  bram ką, '-ilku 
graczy leży  na ziemi, korzysta  z tego Wi» 
lim ow ski i s trzela  do pustej bram ki. 4 4 

20 000 w idzów  gorąco oklaskuje schodzą 
ce z boiska drużyny .

Żegnano gorąco Jugosłow ian, k tórzy  
sw oją bojow ością zyskali sobie sym patię. 
Byli d rużyną lepszą. Z asłużyli na n ieznacz. 
ne zwycięstwo.

Łotwa-Polska 2:1 (1:1)
Zasłużone zwycięstwo drużyny łotewskiej

Ryga.
N a stadionie v ojskow ym  w R ydze ze* 

bra ło  się dzisiaj 13.0U0 w idzów , co stanow i 
rekrodow ą frekwencje na  tutejsze stosunki

W loży honorow ej znaleźli się pos. R. 
P. p min. K łopotow ski, konsu l Ryn łowicz 
i m inister d la  spraw społecznych Łotw y cv 
raz szereg dygnitarzy

Łotysze odnieśli pierwsze zwycięstwo 
nad  Polakam i. B yło Ono zupełnie zashizu* 
ne, gdyż mieli już w  pierwszej połow ic prze 
wagę, k tórei nic um ieli odpow iednio  wyko* 
rzystać.

led y n ą  bram kę zdobyli oni do  przerw y 
przez Canagasa, w yrów nał w 34 minucie 
H abow ski

W inę przegranej naszej ponosi przede 
wszystkim napad  gdzie zupełnie zaw iódł 
Szerfke, nie um iejąc ani należycie rozdzic* 
Iić piłki ani o ną walczyć.

N ie dopisał rów nież A rtu i, k tó ry  zbvt 
w iele w ózkow ał. N ie um iał należycie z a tru*

dnić sw ego skrzydłow ego a szkoda, gdyż 
Ł yko by l szczególnie przed bram ką jeszcze 
bardziej bojow ym . Lepiej nieco prezentow ał

Nowo otwarta W yM riiia  Obuwia
pod firmą

M. SCHLAM i L. MELAMEND 
Kraków, ul. G ołębia 2

wykonują na zamówienie obuw ie luksusowe 
dam skie i męskie, sportowe mas damskie na 

płaskich stopach

się G endera. B łędem  jego by ło , że z.a mało 
zatrudn ia ł H abow skicgo, k tó ry  często stal 
bezczynnie.

P o  przerw ie mimo przew agi. Łotysze nic 
umieli w yzyskać swojej pozycji i dopiero  
na dw ie m inuty p rzed  końcem  ostry strzał 
Szaiblicha decyduje o ich zwycięstwie.

Sędziow ał P in landczyk A olto  dobrze.

Pcraniony nie chce pwnić spiwcy
W ezw ano P ogo tow e J o  w ^ Gar- 

lica M urow ana, pow. krakow skiego, 
gdzie na Błoniach został ciężko pnka 
leczony przez nieznanych osobników 
24-ietni Józef Janda, m itjscow y ro ­
botnik Został on ciężko pokaleczo-

Wpadł pod auto
Dziś rano na Placu M ateik ' miał 

mWsce nieszczęśliwy' wypadek
Pod przejeżdżające auto ciężarowe 

w padł Jedlewski A ntoni stróż zam. 
przy ul. Sarego 16.

D oznał on poważnych potłuczeń 
na całym ciele.

Natychm iast wezwane Pogow"; Ra 
tunkow e przewiozło go do szpitala 
św. Łazarza.

ny nożem w brzuch tak, ze wyszły 
m u wnętrzności na wierzch. Ranne­
go po patrzeniu przez lekarza Pogo­
towia przewieziono na klinikę chiru- 
giczną. Stan jego jest bardzo cięŻKi. 
Przesłuchany zaraz po w ypadku przez 
policję nie chciał podać przez kogo 
został pobity. Przypuszczalnie podło 
żem napadu były porachunki osobi­
ste.

Z fbryki
" o iK a t y .i i r a t .  Kariera U lie c z m io '

Tak  orzedwczorajszy „K rakow ­
ski Kurier W ieczorny" Jak I wczo­
rajszy zustał skonfiskowany.

i ULipi . — nj— ! "HU
OOŁOS ĆEMt A. Rozrąiar strony Jruscu; Vvso-cosć 410 ’m;m szerotose ,470 rn/ram 9 d su w r . obliczenia (est (eden uillimotr, w ' d iym tamte ‘Struna dzieli stę na 4 
Ceny ogłoszeń w złotych: '.gircma w 1 tamte za m u (X 1.25 JT c tu  II - > / t t v f my  zł 1, — Z\ tSKstęrn zł 0.70 N adtsłine za 1 .im  «  1 u / n  v 1 tamte zł 0.75. 4eKroloąi w tetrśdr:* do 86 
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